
Nr. 216 (3324) \ Warszawa,'SOBOTA 4 S ie rp rila l9 2 i r. Rok XXXIV

NI E CH Ż Y J E  R Z Ą D  
R O B O T N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo­
wiada.

Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od U do 1-ej

Opłata pocztowa uiszczona ry­
czałtem .

fP %OBOTrt I
cemTr a ih y

O RG A N PPS
PRO LETARJ USZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE !

NIECH ŻYJE
S O C J A L I Z M !

W ARSZAW A, ul. W arecka Ka 7
Redakcja — tel. 1 76-70 . 

Dyrekcja — tel. 120-13. 
Administracja — tel. 313-80. 

Drukarnia — tel. 173-43 .
Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

C E N A  N U M E R U  
20 GROSZY.

WIEMCy— LITWA— ROSJA
Mamy nowy spór dokoła zatargu 

polsko - litewskiego. Istota sporu 
przedstaw ia się jak następuje:

Po wizycie posła niemieckiego Mo- 
ra tha  u W aldemarasa, prasa sowiec­
ka zaatakow ała Niemcy za jednostron­
ne wystąpienie przeciw Litwie we­
spół z państwami zachodniemi i po­
traktow ała ten  krok niemiecki, jako 
nieprzyjazny w stosunku do zaprzy­
jaźnionej Rosji,

Widocznie w odpowiedzi na ten  a- 
tak, chcąc złagodzić gniew Moskwy, 
Niemcy odkom enderowały urzędnika 
Min. Spr. Zagr. Koepkego do posła 
polskiego w Berlinie Knolla, celem 
wykazania, że nacisk na Kowno nie 
był jednostronny.

Jednocześnie PAT podał treść a r­
tykułu półurzędowego organu nie­
mieckiego w którym  to artykule 
Niemcy starają się usunąć podejrze­
nia Rosji i Litwy, jakoby zajęły sta­
nowisko jednostronnie przychylne 
wobec Polski. M. in. artykuł ten za­
wiera zdanie, że Niemcy mają pełne 
zrozumienie i sympatię dla stanow i­
ska W aldem arasa, pragnącego nie- 
dopuścić do przesądzenia sprawy wi­
leńskiej.

Otóż z powodu owej wizyty Koep­
kego u Knolla i artykułu powyższe­
go, szereg pism warszawskich ostro 
krytykuje politykę Niemiec wobec 
Polski. Z arzu ca  się Niemcom, że chcą 
odegrać rolę pośrednika czy arb itra  
w sp o rze  polsko - litewskim, oraz nie- 
szcze ro ść  i dwulicowość w stosunku 
do Polski w sprawie wileńskiej.

Nam się wydaje, że prasa polska 
mocno przesadza cały epizod i zbyt 
pochopnie potępia zachowanie się 
Niemiec. Gdyby tu  szło tylko o Pol­
skę i Litwę to  Niemcy niewatoliwie 
poprzestałyby na upomnieniu W alde­
m arasa. Ale skoro w trąciła się Mo­
skwa, z k tó rą  Niemcy utrzymują do­
bre stosunki i są związane trak tatem  
rapalskim, to, trudno od nich wyma­
gać, by z powodu zatargu polsko-li­
tewskiego naraziły się na rozluźnie­
nie tych stosunków. Niemcy bez­
sprzecznie chcą być^w zgodzie z pań­
stwami zachodniemi i razem  z niemi 
zz łagodzić zatarg polsko - litewski. 
Ale stykają się z oporem Rosji, dążą­
cej do oderwania Niemiec od państw 
zachodnich. Stąd trudna sytuacja Nie­
miec w obliczu sprawy litewskiej By 
trudność tę jakoś przezwyciężyć, wy­
słano Koepkego do Knolla. Mało te ­
go, jak donosi ,Vorwarts“ berliński 
ze źródła półurzędowego, Niemcy 
starają się na drodze dyplomatycznej, 
by także inne mocarstwa wpłynęły 
na Polskę w kierunku łagodzenia i 
odprężenia zatargu z Litwą. Nie wie­
my, czy to odniesie skutek, ale w  
każdym razie idzie tu  Niemcom głó­
wnie o udobruchanie Moskwy, a nie 
o pozyskanie łask Litwy czy szko­
dzenie Polsce. Nie przeczymy zresz­
tą  że Niemcom może też uśmiechać 
się rola pośrednika w sporze polsko- 
litewskim, ale tu  decydują przecież 
nie same Niemcy, lecz przedewszyst- 
kiem Liga Narodów, _ > <

Źe Niemcy—przynajmniej w chwi­
li obecnej — nie mają zamiaru zao­
gnić stosunków polsko - litewskich, 
potwierdza też druga wiadomość 
,,Vorwartsu“ z tegoż źródła półurzę­
dowego że Niemcy zaleciły W alde- 
marasowi, by zaniechał swego „zbyt 
teoretycznego stanowiska" w spra­
wie Wilna. W iadomość ta  nie zgadza 
się ze zdaniem o Wilnie, przytoczo- 
nem przez PAT z półurzędowego or­
ganu niemieckiego, ale bezwątpienia 
odpowiada tendencji polityki nie­
mieckiej w chwili obecnej.

Należy sobie zdać sprawę, że głów­
nym przeciwnikiem pokojowego za­
łatw ienia zatargu polsko - litew skie­
go jest dziś Rosja sowiecka. , Izwie- 

■ stja" wyraźnie oświadczyły, że poko­
jowe rozstrzygnięcie tego zatargu jest 
niemożliwe, ale do  ̂zbrojnego roz­
strzygnięcia Rosja—nie dopuści! Ty­
powe bolszewickie jątrzenie,^ niezbęd­
ne Moskwie do „gimnastyki rewolu- 
icyjnej" na jednym z odcinków .fron ­
tu rewolucyjnego". Litwa zaś jest tyl­
ko narzędziem do tej gimnastyki, oraz 
środkiem do trzym ania w szachu Nie­
miec, by orjentacja zachodnia nie 
wzięła u nich góry. J. M. B.

LOT POLSKICH L0TNIK0W 
PRZEZ ATLANTYK

PORANNY START
Le Bourget, 3 sierpnia. (PAT.) Dziś 

o godz. 5.48 rano lotnicy polscy Idzi­
kowski i Kubala rozpoczęli swój lot 
transatlantycki do Nowego Yorku. 
Droga, jaką obrali lotnicy wiedzie 
przez Rochefort, wyspy Azorskie i 
Halifax. Zabrali oni z sobą butelkę 
szampana, butelkę koniaku, dwa kur­
częta, rewolwer, przyrząd do rzuca­
nia rakiet i dwie łodzie pneumatycz­
ne. Nad Atlantykiem utrzymuje się 
dosyć dobra pogoda.

Paryż, 3 sierpnia. (PAT). Samolot lo t­
ników Idzikowskiego i Kubali „M arsza­
łek P iłsudski” jest to  wielki dw upłato­
wiec metalowy. Na aparacie tego sam e­
go typu w  r. ub. lotnik Pelletier d Oisy 
dokonał lotu dokoła m orza Śródr;em- 
nego. „M arszałek Piłsudski" zaopatrzo­
ny jest w m otor o sile 650 koni paro­
wych, waży on 7.850 klg., zdolny jest 
do dokonania lotu o długości 7.800 kim. 
Lotnicy zabrali ze sobą 6250 litrów  ben­
zyny. W razie pomyślnych w arunków  
atm osferycznych powinni oni przybyć 
do Nowego Jo rku  w nocy z soboty na 
niedzielę. A para tu  radjow ego na „M ar­
szałku Piłsudskim " niema. Oprócz dwuch 
małych czółenek gutaperkow ych majo­
rowie Idzikowski i Kubala nie zabrali

niki pozwolą lotnikom  utrzym ać się 
dłuższy czas na powierzchni morza.

Dzisiejsza francuska prasa poranna 
zamieszcza fotografjc lotników  pol­
skich, podając drobiazgowy opis ich 
lotu.

K onstruktor sam olotu lotników pol­
skich ma nadzieję, t e  lot uda się, gdyż 
Idzikowski i K ubala zabezpieczyli się 
od w szelkich niespodzianek. Przypu­
szcza on, t e  lotnicy w razie napotka­
nia pomiędzy wyspami Azorskiemi i 
Nową Szkocją przeciw nych wiatrów bę­
dą zmuszeni w ylądow ać na Nowej Zie­
mi lub w H alifaksie dla nabrania ben­
zyny. W drodze będą oni pozostawać 
praw dopodobnie 45 godzin.

S ta rt „M arszałka Piłsudskiego" odbył 
się łatwo. W zniósł się on w pow ietrze 
m  przebyciu 600 mtr.; wywołując en- 
rtrejazm licznie zgromadzonej publiczno­
ści, wśród k tórej znajdowali się: b rat 
mjr. Kubali, liczni prtzedstawiciele lo t­
nictwa francuskiego i inni. Lotnicy fran­
cuscy po odlocie oświadczyli, że spo­
sób prow adzenia ap ara tu  wskazuje na 
w ielkie dośw iadczenie i przygotow anie 
fachowe lotników  polskich.

Paryż 3 sierpnia. (PAT.) O godz. 6 
m. 30 lotnicy polscy przelecieli nad 
Dreux, lecąc na wysokości 400 mtr., 
z szybkością 178 kim. na godzinę. Lot 
odbywa się w pomyślnych warun­
kach. Samolot, towarzyszący lotni-

do Le
praw ie żadnych środków  ratunkow ych,
jednakże w razie przymusowego opu- j kom polskim, powrócił już 
szczenią się na wodę opróżnione zbiór- * Bourget.

MAJOROWIE IDZIKOWSKI I KUBALA KOŁO W YSP AZORSKICH
Z „Polskiego Radja" otrzymaliśmy 

następujące informacje:
Polskie R adjo połączone jest ze 

stacją Schenektedy, która komuniku­
je, iż cały szereg statków pasażer­

skich widział samolot polski zbliżają­
cy się do wysp Azorskich.

Przestrzeń, którą przebyć ma jesz­
cze polski samolot do wysp Azor­
skich, wynosi już tylko 200 kilome­
trów.

ZAPOWIEDZ R0ZRUEH0W KOMUNISTYCZNYCH
W SAKS0NJI

Berlin, 3 sierpnia. (PAT,) Prasa dono­
si z Saksonji, na podstawie głosów tam ­
tejszych dzienników komunistycznych o 
wzbudzających niepokój przygotow a­
niach saskiej partji komunistycznej do 
wywołania rozruchów komunistycznych 
albo urządzania napadów  na gmachy

rządowe, w myśl dyrektyw, udzielonych 
komunistom całego świata przez Bucha- 
rina. Dążenia te  dio w ywołania rozru­
chów mają być w pierwszej linji skie­
row ane przeciwko organizacjom socjal­
no-demokratycznym.

WYLEW AMURU
Moskwa, 3 sierpnia. (PAT.) Rzeka 

Amur przybiera w dalszym ci^gu środ­
kowym swym biegu. Położenie w innych 
okolicach poprawiło się, Do Chabarow- 
ska przybyła pierwsza grupa podróż­
nych, zatrzymanych w drodze przez po­
wódź. Podjęta została napraw a linji ko­

lejowej na odcinkach zalanych. W  Usu- 
ryjsku 100 miejscowości ucierpiało z po­
wodu powodzi.

Rada komisarzy ludowych wyasygno­
wała 2 miłjony rubli na pomoc dla ofiar 
katastrofy  powodzi.

OBdZ LETNI DLA CZŁ0NK0W ROBOTNICZYCH 
KLUBÓW SPORTOWYCH

KOMUNIKAT
S ekretarja t G eneralny Z. S. S. R. po­

daje do wiadomości w szystkich R.S.K. 
O. i Klubów, co następuje: »

W dniu 13 sierpnia 1928 r. rozpocz­
nie się w Częstochowie (Zawodzie) dw u­
tygodniowy Kurs instruktorski, o cha­
rak te rze  obozu letniego dla członków 
Robotniczych Klubów Sportowych, 
zrzeszonych w Związku R obotniczych 
Stow arzyszeń Sportowych.

W arunki udziału w K ursie są n astę­
pujące:

1) K andydat musi być całkow icie 
zdolnym pod' względem fizycznym (kat. 
A) w  wieku od la t 17—30, musi pod­
pisać zobowiązanie do pracy  instruk­
torskiej w Robotniczym Klubie S po rto ­
wym na przeciąg minimum 2 lat.

2) W płacić tytułem  zw rotu kosztów 
przejazdu koleją, całkowitego utrzym a­
nia w obozie i t. p. zł* 1®. ° r ąz 1 zł w pi­
sowego — przed rozpoczęciem  Kursu 
przy zgłoszeniu do S ekretarja tu . ZRSS 
zw raca specjalną uwagę, i t  wobec nie 
w płacania wpisowego i innych n a leż -j

ności przez uczestników poprzednich 
Kursów — Komenda Kursu bezwzlęd- 
nie nie będzie przyjmować uczestników , 
którzy  nie w płacą wpisowego przy zgło­
szeniu.

3) Każdy z uczestników winien wziąć 
ze sobą: koc, prześcieradło, poduszkę, 
przybory  do jedzenia, strój lek k o atle ­
tyczny.

O miejscu, godzinie zbiórki zostaną 
odraza zawiadomieni ci z tow arzyszów , 
k tórzy  nadeślą zgłoszenie w raz z wpi- 
sowem.

Ze względu na kró tk i przeciąg cza­
su, prosim y o zrobienie jak najw ięk­
szego wysiłku, celem jaknajliczniejsze- 
go obesłania Kursu.

Zgłoszenia przyjmowane będą tylko 
do dnia 6 sierpnia r. b.

Za Z. R. S. SL
V.-Prxewodnłc*ący

Poeci Kazimierz PUŹAK, 
Sekretarz Generalny

Dr. Jemy MICHAŁOWICZ. ̂

KONGRES MIĘDZYNARODÓWKI
Trzeci Kongres Socjalistycznej Mię­

dzynarodówki, który  5 b. m. zbiera 
się w Brukseli, będzie znacznie licz­
niejszy od poprzedniego, który w 
sierpniu 1925 odbył się w Marsylji* 
Do dnia 25 Iipca zgłoszono już 500 
delegatów, k tóra to liczba do otw ar­
cia kongresu znacznie urośnie. Z sa­
mej Anglji zgłoszono 65 delegatów 
gdy na poprzednim kongresie było 
ich tylko 38, z Francji zgłoszono 56 
wobec 33, z Austrji 67 (44), z Danji 
31 (11), z Niemiec 100 (73), z Czecho­
słowacji 26 (14). Z Polski wyjeżdża 
15 delegatów. Również liczna będzie 
delegacja ze Stanów Zj. Am. Półn., na 
czele której staną członkowie egze­
kutywy tow. tow. Berger i Hillquit.

Z Argentyny poza delegacją partji 
socjalistycznej przybywa delegacja 
Niezależnej Partji Socjalistycznej, 
k tóra zgłosiła swe przystąpienie do 
Międzynarodówki. Ponadto przyby­
wa szereg egzotycznych gości, przed­

stawicieli organizacyj zawodowych 
z Indji, Trinidadu, Cejlonu itd.

Delegaci będą usadowieni według 
jednego z trzech języków, jakim się 
porozumiewają. A więc delegaci, mó­
wiący po angielsku, zajmą trybunę 
delegaci, używający francuskiego ję­
zyka, zajmą prawą stronę sali uroczy­
stej Domu Ludowego, delegaci, mó­
wiący po niemiecku — lewą stronę. 
Idzie w danym wypadku o oszczęd­
ność czasu, gdyż przekłady przem ó­
wień będą jednocześnie wygłaszane.

Na przywitanie delegatów odbędzie 
się wielki pochód Młodzieży z udzia­
łem 1500 dzieci robotniczych, dwu­
dziestu tysięcy gimnastyków cykli­
stów i członków różnych związków 
sportowych i oświatowych Organiza­
cji Młodzieży. W  pochodzie uczestni­
czyć będzie 4 tysiące chorążych i ty- 
luż zastępców, zgórą 10 tysięcy „mili­
cjantów czerwonych" oraz 150 or­
kiestr.

WYWIAD Z WALDEMARASEM
Berlin, 3 sierpnia. (PAT). W arszaw ­

ski korespondent „Berliner Tageb’.a ttu" 
Dubrowicz, w yjechał do Kowna, gdzie 
dla dziennika swego uzyskał wywiad od 
prem jera litewskiego W aldem arasa- Na 
pytanie korespondenta, jakie obecnie 
W aldem aras widzi możliwości zbrojne­
go konfliktu z Polską, prem jer litewski 
odpowiedział, że nie przewiduje on mo­
żliwości wojny, z pewną troską myśli 
jedm ie  o kongresie legjonistów w  Wil- 
n ie™ a którym  M arszałek Piłsudsk' ma 
wyjawić swą wielką tajemnicę. A czkol­
wiek nie jest rzeczą wykluczoną, :ż ta 
tajem nica okaże się niczem, to w każ­
dym jednak razie, o ile zechce się dać 
w iarę pogłoskom, można oczekiwać o- 
świadczenia M arszałka w kwestji w ileń­
skiej. Gdyby M arszałek Piłsudski ogło­
sił odłączenie W ileńszczyzny od Pol­
ski, a przez to utw orzył drugie niepod­
ległe państwo litew skie, co rów nałoby 
się wezwaniu, rzuconem u pod adresem  
Litwy Kowieńskiej do przyłączenia się 
do Polski, to  rząd litew ski przeciw sta­
wi się tem u sposobowi rozw iązania kon­
fliktu w szystkiem i rozporządzalnem i 
środkam i, jak rów nież każdem u inne­
mu rozwiązaniu, k tóreby godziło w nie­
podległość Litwy. Natom iast rząd ko­
wieński okaże jaknajwiększe zrozum ie­

c i e  każdemu rozwiązaniu, k tóre  usząnu- 
je nietykalność państw a litewskiego. 
K orespondent zapytał W aldem arasa, 
czy wierzy pogłoskom, że sir Lindsay w 
czasie pobytu swego w W arszaw ie o- 
mawiał z M arszałkiem  Piłsudskim mo­
żliwości autonomii dla Wilna, premjer 
kowieński oświadczył, że nie zna on 
w praw dzie stanow iska urzędowych sfer 
londyńskich, ale o ile zdołał w  czasie 
swego pobytu w Londynie sprawdzić, 
to w opinji tamtejszej nurtują tendencje 
życzliwe projektow i autonomji W ilen- 
szczyzny. S truk tura  polityczna umysło- 
wości angielskiej z upodobaniem  p o ­
szukuje zawsze wyjścia w tendencjach 
federalistycznych. Na pytanie kores­
pondenta, czy z uwagi na opinję fa- 

'iewców wojskowych, iż Rosja jest zbyt 
słaba, aby myśleć o wojn:e, nie obawia 
się on możliwości zlokalizow ania ewen­
tualnego zbrojnego konfliktu między 
Polską, a Litwą, W aldem aras odpowie­
dział, że z chwilą rozpoczęcia wojny nie

można przew idzieć jej dalszego rozw o­
ju. Dowodem tego jest ostatnia wojna 
światowa, w którą  w szystkie państw a 
zostały wciągnięte. Domniemana sła ­
bość jakiegokolwiek państwa, jak dowo­
dzi tego historja, nigdy nie była zaporą 
uniemożliwiającą jakiemuś państw u b ra­
nia udziału w  wojnie.

W aldem aras zakończył swoje wywo­
dy podkreśleniem, że jednak nie w ie­
rzy w możliwość zbrojnego konfliktu; 
„W edług mojego przekonania—oświad­
czył W aldem aras — Francja w  decydu­
jącej chwili rozporządzać będzie wy- 
starczającem i środkami, aby  siłą po­
wstrzym ać Polskę*1, W aldem aras sądzi, 
że dyplom atyczna sytuacja Francji jest 
az ś bardziej skomplikowana, aniżeli w 
chwili, gdy zawierano sojusz wojskowy 
z Pclską. Gdyby doszło do konfliktu 
pcusko - litewskiego, wówczas Francja 
stanęłaby wobec dylematu: zerwać z
Polską, algo też sprzeniewierzyć się u- 
mowom locam eńskim  i innym podob­
nym umowom. W szystko wskazuje na 
to, że Francja chce kontynuować poli­
tykę pokojową. W e Francji nikt nie u- 
kryv. a swojego niezadowolenia z poli­
tyk: M arszałka Piłsudskiego. Zdaniem 
p. W aldem arasa, przyjęcie, zgotowane 
generałom Sikorskiemu i Hallerowi w 
Paryżu,, ‘wiadczy, że nietylko p o m ię iz r 
rządem  Paryża i W arszawy, ale rów­
nież pomiędzy sztabami generalnymi obu 
państw  panują stosunki niezbyt serdecz­
ne, z czego jednak nie wynika, jakoby 
nacisk Francji na Litwę w Lidze Naro­
dów miał się zmniejszyć. W ręcz prze­
ciwnie. Likwidacja zatargu polsko - li­
tewskiego, w  myśl życzeń polskich, mo­
głaby dla Francji być najlepszem wyj­
ściem z jej opresji. W edług wszelkiego 
prawdopodobieństwa, Francja będzie 
się więc starała zmusić Litwę do ustę­
pliwości. Na pytanie korespondenta, czy, 
Litw a bierze pod uwagę ewentualność 
wystąpienia z Ligi Narodów, odpowfi- 
dział W aldemaras, że jakkolwiek korzy­
ści, jakie daje Litwie przynależność do 
Ligi Narodów w obecnej chwili nie są 
jeszcze widoczne, to  jednak narazie rząd 
kowieński nie zastanaw iał się poważn e 
nad usunięciem się z Genewy. Może je­
dnak nadejść taka chwila, w  której 
przynależność do Ligi Narodów nie da­
łaby się pogodzić z honorem Litwy.

ZBRODNICZY POSIEW
Wilno, 3 sierpnia. (AW). Do „Ku- 

rjera W ileńskiego" donoszą ze Swię- 
cian iż ostatnio na terenie gmin Duk- 
szty i Mie’ewiany powiatu święciań- 
skiego, gdzie znajduje się znaczny 
procent ludności litewskiej, władze 
bezpieczeństwa skonstatowały fakt 
masowego szerzenia przez^ niezna­
nych sprawców wersyj o mającej wy­
buchnąć we wrześniu wojnie polsko- 
litewskiej. W ersje te zmierzają do 
wywołania wśród miejscowej ludnoś­
ci paniki i niezadowolenia. W edług 
wszelkich danych, akcja powyższa

piowadzona jest w ścisłym kontak­
cie z wywiadem litewskim  i pozostaje 
w wyniku z ostatniem i uchwałam i 
ziazdu kierowników organizacji litew ­
skiego przysposobienia wojskowego 
i szaulisów. Zebranie odbyło się przed 
kilku dniami w Kownie pod kierow­
nictwem osobistości oficjalnych z de-, 
partam entu  obrony krajowej. Na ze­
braniu tem  powzięte zostały uchwa­
ły zorganizowania akcji wypadowej 
na terytorjum  polskie dla wywołania 
wrzenia w polskim pasie pogranicz­
nym.



KAZIM IERZ WIERZYŃSKI.

PANIE NA STARTI
[Ze zbioru „Laur Odimpijski'‘, nagrodzonego 

pierwszą nagrodą na Olimpiadzie 
w Amsterdamie).

Woła nas trąba grająca
i ostry nas woła dzwonek,

Biegniemy, siostry dziewicze, 
spartanek i amazonek.

Ręce do góry podniósłszy,
wysmukłośó przydając biodrom,

Skokiem jelenie biegniemy
przez zachwycony hippodrom.

Nagość ciał naszych jest korą 
jędrnego, ścisłego drzewa,

W  piersiach się naszych, jak w dzba
nach,,

krew mleka przyszłego przelewa

Nogi, nadzieję miłości
i tajemnicę kochania,

Bez-wstyd nasz triumfujący
przed oczy wszystkich odsłania

Bierzcie nas, silni efebi,
w  mocy swej nieutradzonej,

Do ramion waszych biegniemy, 
dziewice wasze i żony.

Do mety swej — urodzaju,
by powić wam nową ziemię,

Spartanki i amazonki,
zwycięskie, radosne plemię.

OSTRZEŻENIE 
00 R0B0TNIK0W

^  Zakładzie dla umysłowo i nerw ów  
wo chorych w Drewnicy, towarzysze 
nasi wprowadzili 8-mio godzinny dzień 
pracy własnemi siłami, ze wzglądu na 
fakt, że pomimo częstych interwencyj 
Związku i Inspektoratu Pracy, kierów- 
nictwo Zakładu nadal zmuszało pracow 

! nilków do pracy trwającej kilkanaście 
godzin dziennie. Lekarz Naczelny Za­
kładu p. Dr. Rychliński, mszcząc się za 
wprowadzenie ustawowego dnia pracy, 
wypowiedział pracą wszystkim pracow­
nikom i usiłuje ich w ten sposób s te ro - 
ryzować.

Ostrzegamy na tej drodze wszystkich 
robotników, ażeby nie pozwolili się za­
angażować do pracy w Zakładzie w Dre­
wnicy, gdyż przyczyniliby się do łama­
nia ustaw robotniczych i osłabienia słu­
sznych żądań pracowników w Drewni­
cy. Każdy, kto przyjmie podczas zatar- 
gn_ pracą w Zakładzie w Drewnicy, bę­
dzie przez nas traktowany, jako wróg 
klasy robotniczej i jako taki będzie mu­
siał ponosić jak najdalej idące konse­
kwencje.

Prosimy pisma robotnicze o przedruk.
Zarząd Główny 

Związku Pracowników Komunal­
nych i Instytucyj Użyteczności 

Publicznej w Polsce.

Cała Europa zajmuje się o3 zakoń­
czenia wojny zagadnieniem „dachu 
nad głową". Jestto zagadnienie po­
wszechne. Niema rządu, któryby się 
nad nim nie głowił. Niema partji po­
litycznej, któraby nie musiała czuwać 
nad nim. Jestto zagadnienie, zresztą 
o bogatej historycznej przeszłości, o 
olbrzymiej literaturze na całej prze­
strzeni dziewiętnastego i dwudzie­
stego wieku. Nigdy dotychczas zagad­
nienie to nie było tak palące, jak o- 
becnie. I dość przyjrzeć się rozwojo­
wi sprawy mieszkaniowej za ostatnie 
dziesięciolecia, aby zrozumieć całą 
jego palącą wagę. Oto kilka przy­
kładów:

Anglja od końca 1918 roku zaczęła 
gwałtownie rozwiązywać kwestję da­
chu nad głową. Obliczono wówczas, źe 
brak_ w Anglji 825.000 mieszkań. 
8 kwietnia parlament uchwalił pierw­
szą ustawę (bill Addison‘a), obejmu­
jącą program zbudowania pół miljo- 
na mieszkań. Nie będziemy tu opo­
wiadali całej złożonej historii usta­
wodawstwa mieszkaniowego. Dość, źe 
pomiędzy 1919 a 1926 rokiem zbudo­
wano w Anglji 654.000 domków mie­
szkalnych kosztem pół miljarda fun­
tów szterlingów. W budżecie ciężar 
przypadający na rzecz państwa na 
rok 1927 zapisany jest w kwocieS1/^ 
miljona funtów.

W Belgji w październiku 1919 po­
wstaje „Towarzystwo państwowe (na- 
tionale) budowy tanich mieszkań", 
które miało prowokować powstawa­
nie podobnych stowarzyszeń regjo-
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halnych. Państwo dawałoby fundusze 
na 2%, amortyzowane w  ciągu 66 lat. 
Pod wpływem tej instytucji powstało 
250 stowarzyszeń. Stowarzyszenia te 
posiadają kapitał 234 miljonów fran­
ków (16% od państwa, 39% od samo­
rządów, 12% od osób prywatnych, 
reszta od zarządów prowincji, od 
banków i różnych instytucji społecz­
nych, rozporządzających kapitałami). 
W r. 1925 — było już gotowych 150 
tysięcy domów!

Niemcy za czas od 1919 do 1926 ro­
ku zbudowały 800.000 domów miesz­
kalnych.

Przed kilku dniami parlament fran­
cuski z inicjatywy ministra Loucheura 
postanowił przystąpić do zmniejsze­
nia sprawy braku mieszkań na wiel­
ką skalę i wysłał komisję dla zbada­
nia tej sprawy zagranicę. Dokądkol­
wiek komisja ta dotrze, wszędzie za­
uważy olbrzymi ruch w tej dziedzi­
nie.

Czy we Włoszech, czy w Holandji, 
czy w Czechosłowacji, czy w Polsce— 
sprawa budowy tanich mieszkań, 
mieszkań dla inteligencji pracującej 
i dla klasy robotniczej jest na po­
rządku dziennym. Nasze kooperaty­
wy mieszkaniowe takie biedne, tak 
ciężko walczące z brakiem środków, 
z przeszkodami wszelkiej natury, za 
mało być może czynią, abv zwrócić 
na s;ebie uwagę publiczną. Warszaw­
ska Spółdzielnia Mieszkaniowa o- 
głosiła niedawno bardzo ciekawe 
sprawozdanie za kilka lat działalno­
ści swojej. Spółdzielnia ta może się

pochwalić pracą swoją i rzeczą jest 
klasy robotniczej, jako całości, popie, 
rać tego rodzaju inicjatywy, na któ­
rych wykonanie składa się nieskoń­
czona ofiarność i entuzjazm koopera- 
tystów, a także kapitał, udzielany tak 
skąpo z funduszów ogólnych. Insty­
tucja „baraków" musi się ostatecznie 
skończyć. Nocowanie pod mostem 
również. Wielkie państwo musi zna­
leźć środki, aby zapewnić obywate­
lom swoim „dach nad głową".

„Dach" ten nie może hiTć demago­
gicznym kawałem na czasy wyborów 
do Sejmu, czy do rad miejskich. I by­
łoby może dobrze, gdyby nasze or­
ganizacje „ekonomistów", „polity­
ków społecznych itp. zajmowały się 
propagandą budownictwa tanich mie­
szkań dla klasy robotniczej. Tylko 
w korporacji budowniczych, estety­
ków, ekonomistów, finansistów, przy 
współudziale opinji oświeconej, ro­
botniczej — może ta kwestja być 
doprowadzona u nas do rozwiązania. 
To, co jest, zasługuje na uznanie i na 
pochwałę, Jestto jednak kropla w 
morzu naszych potrzeb. Daleko nam 
do przepychu angielskiego, gdzie mil- 
jon rodzin robotniczych, posiadło w 
ciągu lat dziesięciu dom własny w ca­
łym znaczeniu tego wyrazu.

Ale  i Polska jest krajem cywiliza­
cji,  ̂gdzie rodzina robotnicza, licz­
niejsza od angielskiej, chce i musi 
posiadać dach nad głową. Jeżeli na­
prawdę będzie chciała, to dach ten 
posiądzie! Henryk Bezmaski.

■•WW

NA MARGINESIE OŚWIADCZENIA MARSZ. PIŁSUDSKIEGO

NAUCZYCIELE
SZKÓŁ ŚREDNICH U NOWEGO 

MINISTRA OŚWIATY

Wczoraj, na speajalnej konferencji, 
delegaci Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Naucz. Polskich Szkół Średnich (St. 
świdwiński i T. Wojeński) przedstawili 
nowemu Ministrowi W. R. i O. P. sze­
reg postulatów i memorjałów, ogłoszo­
nych już poprzednio, oraz nowe: w  spra­
w ie zakusów reakcji na uchwałę Sejmu 
co do zniesienia okólnika o praktykach 

i religijnych: dalej w sprawie przenosin 
i zwolnień nauczycieli szkół państwo­
wych, oraz podjęcia akcyj wy chowa w- 
iczych w  szkole średniej w związku z 
szeregiem samobójstw i wystąpień mło­
dzieży przeciw nauczycielstwu w ubie­
głym roku szkolnym.

Delegaci przedstawili grozę i niebez­
pieczeństwo dotychczasowej polityki 
szkolnej, zwłaszcza w zakresie średniej 
szkoły prywatnej (zniesienie kategoryj, 
tendencyjna polityka wobec szkół zwią­
zkowych, zwłaszcza w Piotrkowie, upo­
sażenia i stabilizacja nauczycieli), upo­
sażeń i zasad pragmatyki nauczycieli 
szkół państwowych (Ustawa Sanacyjna, 
ograniczenie '*jęć ubocznych, przenosi­
ny,  ̂tendencyjne wykonywanie zarzą­
dzeń Min. W. R. i O. P. w poszczegól­
nych Kuratoriach).

Ze spraw szkolnych przedstawiono,
między innemi, zwłaszcza konieczność 
rewiry) zasad kwalifikacyj nauczyciel­
skich, oraz realizacji postulatów szkoły 
jednolitej i świeckiej.

W odpowiedzi na te wywody p. mi­
nister podkreślił trudność, często nie- 
nożnośc uzgodnienia potrzeb ekonomi­
cznych z kultur a Incmi

Po dwóch tygodniach względne­
go wypoczynku, przeglądając różne 
swoje szpargały, które zabrałem z 
Warszawy, znalazłem numer „Głosu 
Prawdy", którego pierwszą stronę 
zajmuje: „Wielka deklaracja Mar­
szałka: Dlaczego ustąpiłem ze stano­
wiska szefa gabinetu".

Zauważyłem, że gdy się coś czyta 
po pewnym czasie poraź drugi, to od­
biera się zupełnie inne wrażenie, niż 
przy pierwszem czytaniu. Zdaję so­
bie sprawę, że z podobnemi oświad­
czeniami bardzo trudno jest dysku- 
wać, jeżeli jednak zdecydowałem się 
na pisanie, to dlatego, żeby sprosto­
wać niektóre twierdzenia p. Marszał­
ka Piłsudskiego.

Gdy marsz. Piłsudski mówi o roli 
Prezydenta Rzeczypospolitej w rvuzej 
konstytucji, to poza mniej lub w^cej 

napastliwemi słowami pod adresem 
konstytucji — niema absolutnie nic. 
3o przecież ogromna większość Pola­
rów, czytających gazety, nie uwierzy 
nawet p. Marszałkowi Piłsudskiemu, 
gdy powiada, że Prezydent jest tak 
>ardzo nieszczęśliwy, że nawet loka­
jów nie może sobie przyjąć takich, 
jakich chce. Przyznacie pewno czy­
telnicy, że w tem powiedzeniu jest 
gruba przesada, tembardziej, że w 
stosunkowo krótkim czasie za urzędo­
wania obecnego p. Prezydenta jest 
już trzeci z kolei szef kancelarii cy­
wilnej p. Prezydenta.

Któż zmieniał tych panów? 0  ile 
pamięć mnie nie myli, w każdym ra­
zie nie Sejm, Proszę teraz zastano­
wić się nad powiedzeniem p. Mar­
szałka Piłsudskiego „dość panom po­
wiedzieć, źe nie ma on (mowa o Pre­
zydencie) prawa stworzyć sobie naj­
bliższego otoczenia, nawet jeżeli cho­
dzi o lokajów, czy pokojówki bez in­
nego człowieka".

Zaiste ciekawą rolę w Państwie 
przypisuje p. Marszałek Piłsudski 
p. Prezydentowi. Chciałbym widzieć 
Prezydenta, który pozwoliłby sobie 
narzucić obowiązek przyjmowania lo­
kajów i kucharek.

Nie tak dawno byłem na audjencji 
u Pana Prezydenta. Pan Prezydent 
mówił bardzo obszernie o różnych 
kwestjach natury gospodarczej i kul­
turalnej, ale ani jednem słowem nie 
narzekał na brak władzy, przeciwnie 
z pogodą i miłością mówił o Polsce i 
Polakach, że jest dumny z Polaków, 
bo widzi postęp kultury w narodzie. 

Idźmy dalej. „Gdy byłem Naczel­
nikiem Państwa i gdy po wojnie zwy­
cięsko przeze mnie przeprowadzonej, 
jako Naczelny Wódz zdecydowałem 
po długich wahaniach nie robić nic i 
pozostawić Polskę samą sobie".

Czasy te są zbyt bliskie i dobrze

pamiętamy, oczywista nie wszyscy, 
historyczne posiedzenie Rady Obrony 
Państwa, gdy wobec odwrotu wojsk 
naszych na całym froncie domaga 
się p. Marszałek Piłsudski stworze­
nia Rządu Obrony Narodowej z u- 
działem' PPS., słusznie wridząc ratu­
nek Polski w połączeniu się całego 
społeczeństwa, nie wyłączając PPS 
Prezydjum gabinetu oddano przywód­
com chłopów i robotników, podkreś­
lając, że bez udziału w walce obron­
nej chłopów i robotników najlepsza 
strategja nie dopisze. Nie będę odsła­
niał przed szeroką opinją Polski sta­
nu psychicznego p. Marszałka w 
tym okresie, albowiem szanuję prze­
szłość i ludzi, którzy dla wielkości 
Polski walczyli. Nie czyniliśmy p. 
Marszałkowi Piłsudskiemu z tego po­
wodu wyrzutów i nie przypominali­
byśmy obecnie, gdyby p. Marszałek 
Piłsudski nie przypisywał sobie 
wszystkiego.

Zwalczaliśmy pogląd narodowych 
demokratów, gdy przypisywali zwy­
cięstwo nad bolszewikami gen. Wey- 
gandowi. Ale zwalczać też musimy 
„krótką pamięć" p. Marszałka Pił­
sudskiego, gdy sobie wyłącznie przy­
pisuje zwycięstwo nad bolszewikami 
Wszak pamiętne są chwile, gdy ów­
czesny minister wojny p. K. Sosnkow- 
ski, powołując się na wojnę, chciał 
zmilitaryzować robotników, wystar­
czył jeno sprzeciw Prezesa Klubu Z. 
P. P. S., tow. N. Barlickiego, a cały 
plan, mozolnie opracowany przez p, 
gen. Sosnkowskiego, został zaniecha­
ny. P. gen. Sosnkowski zdawał so­
bie sprawę, że wojny prowadzić jed_ 
nocześnie i z bolszewikami i z robot­
nikami polskimi —_ niepodobna. Czy 
przez to, co powiedziałem wyżej, 
znaczenie p. Marszałka Piłsudskiego, 
umniejszyłoby się.choć na jotę, gdy­
by oddał, co należy wszystkim, którzy 
w dziele obrony Polski brali udział?

Dotyka dalej p. Marszałek Piłsud­
ski w swojem oświadczeniu wyboru 
ś. p. Gabrjela Narutowicza, mówiąc: 
„Pierwszego Prezydenta Rzeczypos­
politej najprzód zhańbiono bezecnemi 
manifestacjami, a potem zabito — był 
to mój serdeczny przyjaciel — aby 
konkurent suwerenności posłów wie­
dział i rozumiał: ozem grozi walka z 
suwerenami".

Jakie to jest wszystko bolesne! 
Czemu p. Marszałek Piłsudski czyni 
odpowiedzialnymi za mord Pierwsze­
go Prezydenta posłów bez wymienie­
nia o jakich posłach jest mowa? Ja ­
ki może być cel takiego oświetlenia 
historycznych faktów?!

Dotykając kwestji wyboru Pierw­
szego Prezydenta, zapomniał p. Mar­

szałek Piłsudski dodać, źe jego kan­
dydatem był p. Stan. Wojciechow­
ski, ale z powodu sprzeciwu „Wyz­
wolenia", został wybrany przez Zgro­
madzenie Narodowe ś. p. Gabrjel Na­
rutowicz, który w trzy dni potem zo­
stał zamordowany. Czyż niema w o- 
becnym obozie rządowym ludzi, któ­
rzy mordercę Niewiadomskiego robili 
bohaterem? Niech poszukają panowie 
Sławkowie, a napewno znajdą wielu 
takich.

Ciekawą jest dalej rzeczą, kogo 
nam, lewicy robotniczo - chłopskiej, 
narzucił w krytycznych dniach grud­
niowych na zbawcę Polski p. Mar­
szałek Piłsudski, Wszyscy pamięta 
my przecież, że narzucił nam na pre- 
mjera rządu gen. Władysława Sikor­
skiego, tego samego, którego w rok 
później odsądzał za jego działalność 
w okresie wojny światowej od czci i 
wiary. ,

^  w / * zuPeta' e otwarty i szcze­
ry. Wobec tego zapytuję, czy część 
winy za te burdy, jakie czynili nacjo­
naliści w grudniu 1922 r. nie spada 
i na p. Marszałka Piłsudskiego? On 
to przedewszystkiem swojem postę­
powaniem rozzuchwalił reakcję, on 
obdarzał godnościami różnych dygni­
tarzy wojskowych z b. armji zabor­
czych po to, żeby ich później zdep­
tać i sponiewierać. Nie chodzi mi wca­
le o tych panów. Co myślałem o tych 
mianowaniach, dałem wyraz w osobi­
stej rozmowie z p. Marszałkiem Pił­
sudskim po powrocie z katorgi. Cho­
dzi mi o metodę postępowania. Wszak 
dla nikogo nie jest tajemnicą, że je­
szcze dziś mamy bardzo dużo legjo- 
nistów, którzy prowadzą nędzny ży­
wot, wówczas, gdy szafuje się odzna­
czeniami t. zw. katolikom z b. armji 
rosyjskiej. Robi się to dlatego, żeby 
zjednać ich dla p. Marszałka Piłsud­
skiego. U tarł się zwyczaj kwalifiko­
wania oficerów na t. zw. lojalnych 
dla p. Marszałka Piłsudskiego i nie­
lojalnych. Jest grono ludzi, którzy 
chcą wyrzucać ze Związku Legioni­
stów wszystkich tych, którzy nie 
chcą iść z rozkazu p. Sławka na ugo­
dę z magnaterją polską.

Jeżeli zastanowimy się nad ogólną 
treścią wywiadu, to poza groźbą ok- 
trojowania konstytucji i lżeniem po­
słów —* niema nic; żadnej konstruk­
tywnej myśli, sama negacja i złość. I 
po tem wszystkiem nam każą ugiąć 
się przed potężną wolą p. Marszałka 
Piłsudskiego i przykroić konstytucję 
dla niego.

Nie! PPS. służy Państwu i klasie 
pracującej, ale nie jednostce.
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POGRZEB
TOW. B. JAROSZEWSKIEGO
W czwartek, 2 b. m. odbył się w Kra­

kowie uroczysty pogrzeb tow. Bolesła­
wa Jaroszewskiego, członka Rady Na­
czelnej P, P. S. i komisji Centralnej Zw. 
Zaw., gen. sekretarza Zw. Zaw. Rob. 
Drzewnych.

Pogrzeb ten był wielką manifestacją 
robotniczego Krakowa, który w  ten  
sposób pożegnał zmarłego.

Po modłach żałobnych wyniesiono 
trumnę * kaplicy cmentarnej przy 
dźwiękach pieśni żałobnej „Lutni robot­
niczej' następnie ruszył olbrzymi po­
chód., niesiono szereg wieńców z czer- 
womemi szarfami. Trumnę zmarłego o- 
taozały czerwone sztandary.

Nad otwartą mogiłą przemawiali, że­
gnając ś. p- Boi. Jaroszewskiego tow. 
pos. Z. Żuławski, tow. Rutkowski im. 
robotników drzewnych, tow. Rutkie­
wicz z Warszawy im. Cen/tr. Zw. Urzęd­
ników Kas Chorych, tow. po6. Bobrow­
ski, im. O. K. R, i Klubu radców PPS, i  
tow. Przybył im. Rady Zawodowej.

Po przemówieniach trumnę złożono 
do grobu przy dźwiękach ^Czerwonego 
Sztandaru".

Im. miasta Krakowa, którego zmarły 
był długoletnim radcą miejskim wzięli 
udział w  uroczystościach pogrzebowych 
przedstawiciele prezydjum miasta I 
wszystkich klubów radzieckich.

PODWYŻSZENIE RENT
DLA PRACOWNIKÓW UMYSŁO­

WYCH
Rozporządzenie Prezydenta Rzeczy­

pospolitej z dn. 24.XI 1927 r„ o ubez­
pieczeniu pracowników umysłowych, 
przyniosło wszystkim osobom ubezpie­
czonym dotąd na podstawie dawnych 
ustaw niemieckiej i austrjackiej bardzo 
poważne podwyższenie świadczeń, któ­
rych wypłatę uzależniono jednak od i- 
stnienia określonych rezerw majątko­
wych. Z tego wtzględu Min. Pracy i O- 
pieki Społecznej zarządziło by od 1 sty­
cznia b. r. tymczasowo wypłacano 
świadczenia podwyższone o 50 proc. 
przewidywanego wzrostu. Obecnie na 
terenie działania Zakładu Ubezpieczeń 
Pracowników Umysłowych w e Lwowie 
obliczenia zostały ukończone wobec 
czego Min. Pracy wydało zarządzenie 
wypłaty pełnych świadczeń od 1 sier­
pnia r. b. Dzięki temu renty inwalidz­
kie i starcze prawie się podwoiły, a ren­
ty wdowie zostały prawie 2 i pół k ro ­
tnie zwiększone. Porałem rertofoiorey 
otrzymują odpowiednie wyrównanie 
wstecz za czas od 1 stycznia do 1 sier­
pnia b. r.

J. Kwapbński.

CZŁONEK PARTJI PRACY—ARCYBISKUPEM
Na miejsce 81-letniego arcybiskupa 

Davidsona, ustępującego ze swego 
stanowiska w październiku r. b.f mia­
nowano arcybiskupem Canterbury, 
dotychczasowego arcybiskupa Jorku 
Cosmo G. Langa, który jednocześnie 
otrzyma godność prymasa kościoła

anglikańskiego Anglji. Miejsce Langa 
obejmie dotychczasowy biskup man- 
czesterski William Tempie, który od 
r. 1919 należy do Partji Pracy.

Kiedy w Polsce możliwy będzie ar­
cybiskup - socjalista?*

W ANGLJI 
BEZROBOCIE ROŚNIE
23-go lipca wynosiła ogólna liczba be­

zrobotnych w Anglji 1.282.900 osób, L j. 
o  35.465 więcej, niż w tygodniu ubie­
głym, a 255.998 więcej, niż w r. ub.

Co słycM  no tolecle ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

KAPITAN COURTNEY URATOWANY 
Okręt „Minnevaska‘‘, który, na pod­

stawie doniesień radjowych lotnika 
Courtneya, pośpieszył mu na pomoc, 
wczoraj o godzinie 4-tej po południu 
według czasu środkowo > europejskiego 
dotarł do miejsca postoju hydroplanu. 
w rejonie archipelagu wysp Azorskich. 
Cała załoga samolotu Courtneya znaj­
duje się przy pelnem zdrowiu.

WYBUCH W RAFINERII NAFTY.
W rafinerji nafty Lawrencewile Ind­

ian opolis (U. S. A.) nastąpiła potężna 
eksplozja w  miejscowej rafinerji nafty. 
Zginęło 8 ludzi, los 15 ludzi jest niewia­
domy. Istnieją obawy iż wszyscy oni 
zginęli.

UPAŁY W SOFJL
Upały w  Sofji trwają w dalszym cią­

gu, przyczem temperatura wynosi po­
wyżej 40 st. w cieniu. Pożary lasów 
mnożą się.

MAJĄTEK LOEVENSTEINA.
Jak ogłasza firma bankową W auterr 

udział Loevensteina w  .H ydro - electric 
Securties" po cenie kupna wynosi 
42,347,453 dolarów i przedstawia war­
tość giełdową 42,600 000 dolarów. Do 
tego nie są doliczone inne aktywa w 
wysokości 2,759,200 doi. oraz najróżno­
rodniejsze obligacje, ją,k równięż dywi­
denda za czas od maja 1927 r. do maja 
1928 r. od udziałów „Hydroelectric" w 
wysokości 2,3 miljony doi. netto, Ł zn.
5 i pół proc ceny kupna. T ow arzystw o! 
Helding jest prowadzone w dalszym dą-l 
gu w  duchu zamierzeń Loevensteina. ;

WYJAZD 
POLSKIEGO LAUREATA

D0 AMSTERDAMU
Wczoraj wieczorem, o godz. 8.50 wy-, 

jechał do Amsterdamu celem osobiste­
go odbioru przyznanej mu nagrody lau-'
reat konkursu artystycznego na OIim-| 
piadzie w dziale literatury, p. Kazimierz 
Wierzyński. P. Wierzyńskiego o d p r o ­
wadziło liczne grono osób.

Wczoraj też p. Wierzyński otrzymał; 
depesze gratulacyjne od. p. min. Oświa-i 
ty, prezydenta Warszawy, dyr. dep.t 
Sztuki Min. W. R. i O. P„ j wiele in-l

ki
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KRONIKA POLITYCZNA
DEPARTAMENT ZDROWIA POZO­

STAJE PRZY MIN. SPRAW WEWN.
PAT stwierdza, że wiadomość o prze­

niesieniu departamentu służby zdrowia 
z Min. Spraw Wewnętrznych do Min. 
Pracy jest nieprawdziwa. Sprawa ta jak 
podaje PAT. wogóle nie była w ostat­
nich czasach przez miarodajne czynni­
ki rozważana.

SPŁAW DRZEWA Z SOWIETÓW.
W dn. 2 b. m. udała się na odcinek 

graniczny województwa wileńskiego i 
woj. nowogródzkiego komisja urzędni­
cza celem zbadania sprawy spławu tra­
tew sowieckich do Polski, rzekami 
Dżwimą, Ilją i Niemnem. W skład komi­
sji weszli delegaci Min. Skarbu, Robót 
Publicznych, Przemysłu i Handlu oraz 
Spraw Wewnętrznych.

Z MIN. SPRAW Z A G R A Ń ,
Podsekretarz stanu Min. Spraw Za­

granicznych p. Wysocki, przyjął wczo­
raj posła włoskiego p. Maioniego, z któ­
rym odbył godzinną konferencję.

Z MIN. SPRAW WEWN.
Do Warszawy przybył w sprawach 

s ł u ż b o w y c h  wojewoda wołyński p .  J ó -  

zefsM.
.nr

ZAMIAST
V9JAMIE1UA -  GROiSJ
Od Departamentu Lotnictwa otrzymu­

jemy następujący komunikat:
Ostatnimi czasy w niektórych odła­

mach prasy krajowej ukazują się coraz 
częściej alarmujące wzmianki o rzeko­
mych katastrofach lotniczych, które po 
większej części były jedynie wypadka­
mi lotniczemi zdarzającemi się zawsze 
i wszędzie. Należy przytem zaznaczyć, 
iż podawano w tych wzmiankach mię­
dzy innemi dane dotyczące urządzeń 
konstrukcyjnych, systemu płatowców, 
silników, a nawet szczegóły organiza­
cyjne, jak np. przynależność taktyczną 
samolotów ich liczby porządkowe i t. p.

Tego rodzaju wiadomości są niedopu­
szczalne, a wypływają prawdopodobnie 

' z nieświadomości, jak dalece uła.wia 
robotę informacyjną naszych nieprzyja­
ciół ujawnianie tego rodzaju szczegó­
łów, które jako związane ściśle z bez­
pieczeństwem i obroną Państwa, oma­
wiane być pod żadnym pozorem nie 
mogą, i

Czystsze stosunkowo, niż w latach u- 
biegłyoh, wypadki lotnicze stały się 
powodem niesłychanych nawet na na­
sze stosunki napaści pewnego odłamu 
p r a s y  na departament lotnictwa. Napa­
ści te są jednak bezpodstawne, więk­
sza niż w r. ub. ilość wypadków lotni­
czych tegorocznych nie stoi w żadnym 
stosunku ze wzrostem, w stosunku do 
lat ubiegłych, ilości posiadanych pła­
towców, n o w o w y szkolonych lotników i
godzin lotu. Należy też zaznaczyć, :ż wy­
padki lotnicze w znakomitej większo­
ści spowodowane zostały przez użycie 
materjałów zagranicznych przy których 
lotnictwo nasze jakiś czas jeeszcze pra­
cować musi, podczas gdy materjały kra­
jowe nie budzą żadnych obaw na przy­
szłość. Należy również pamiętać, że wy­
padki lotnicze są smutną koniecznością 
lotów i zdarzają się nawet w lotnictwie 
cywilnem. Lotnictwo wojskowe w cza­
sie pokoju jest szkolą lotniczą społe­
czeństwa, a katastrofy zdarzają się nie- 
tylko w lotnictwie, ale i w ruchu sa­
mochodowym, na kolejach i t. p.

Brak zrozumienia tych zagadnień i a- 
taki na Dep. Lotnictwa — to złe poję­
cie służby obywatelskiej przez prasę, 
która winna wstrzymać się w swej ro­
bocie dla sensacji czy reklamy, stara­
jąc się otrzymywać wyjaśnienia facho­
wych organów miarodajnych i nie może 
postępować w żadnym wypadku tak 
lekkomyślnie, jak to się dzieie np. przy 
omawianiu polskiego lotu transatlantyc­
kiego i t. p. ^

Tego rodzaiu lekkomyślnego stano­
wiska prasy Gabinet Ministra Spraw 
Wois-kowych w trosce o bezpieczeństwo 
Państwa tolerować nie będzie, kierując 
każdorazowo sprawy na drogę sądową".

Szef Gabinetu Ministra 
(—) Beck Ppłk. S. G.

Za zgodność odpisu:
Stanisław Próchnicki 
Major Sztabu Generalnego

Z KRAJU DYKTATURY NAD PROLETARJATEM

*

Podajemy komunikat dosłownie, bez 
żadnych zmian, by czytelnicy mogli się 
rozkoszować polszczyzną naszych urzę­
dów.

Co do treści komunikatu, to jest ona 
mętna i zamiast wyjaśnić sprawę, nie­
pokojącą społeczeństwo, grozi karami 
•sądowemi! Jeżeli Dep. Lotnictwa chce, 
żeby prasa podawała wiadomości praw­
dziwe, bez szczegółów, mogących za­
szkodzić interesom obrony Państwa, to 
powinien sam informować prasę o każ­
dym wypadku czy katastrofie. Dotych­
czas prasa czerpała te wiadomości ze

W poprzednich artykułach wyka­
załem na podstawie autentycznych in­
formacji w organie sowieckich związ­
ków zaw. „Trud", jaką okropną nę­
dzę cierpią bezrobotni w kraju dyk­
tatury  komunistycznej partji i w jak 
strasznych warunkach teroru i bez­
prawia pracują robotnicy w Rosji So­
wieckiej. Aby uzupełnić obraz m oral­
nego rozkładu biurokracji bolszewic­
kiej, podaję tutaj na podstawie „Tru­
du" i „Prawdy" opisy demoralizacji 
i złodziejstw, uprawianych przez ko­
munistycznych dygnitarzy w związ­
kach zawodowych i fabrykach so­
wieckich.

Jak  wiadomo sowieckie związki za­
wodowe dysponują olbrzymiemi su­
mami, ściąganemi w drodze przymusu 
przez adm inistrację przedsiębiorstw 
z płac robotniczych. Muszą płacić ro­
botnicy 1% od zarobków na fundusz 
kulturalno - oświatowy. Otóż, jak 
temi funduszami gospodarzą komuni­
styczni dygnitarze? Centralny organ 
związków zawodowych „Trud" z dn. 
22 czerwca tak opisuje rozrzutną go­
spodarkę Zarządu Rady związków 
zawodowych w Moskwie funduszami, 
zebranymi z głodowych zarobków ro­
botniczych.

„U ubiegłym roku zebrała Rada 
związków zawodowych w Moskwie 6 
mil jonów rubli ze składek robotników 
na fundusz oświatowy. 36% tej ol­
brzymiej sumy, a więc około 2 milj. 
170 kilka tysiący rubli wydano na u- 
trzymanie aparatu  klubowego, 810 ty­
sięcy rubli wydano na propagowanie 
sztuki i propagandę sportu. Większą 
część tej sumy Wydano na djety i ko­
szta przejazdów klubów sportowych. 
Niewspółmiernie mało wydano z tej 
olbrzymiej sumy na właściwą oświa­
tę związkową, bo tylko niecałe 300 
tysięcy rubli. W  tem sam związek ro­
botników włókienniczych uczestni­
czył z sumą 160 tysięcy rubli. A  więc 
jak widzimy, kończy smętnie „Tm d", 
pieniądze są używane na niewłaściwe 
cele".

„Trud" z dnia 12 czerwca opisuje 
niesłychanie m arnotrawną gospodar­
kę Zarządu Związku Metalowców w 
Moskwie „funduszem oświatowym". 
Koszta utrzym ania biurokracji po­
chłaniają olbrzymią część funduszu 
kulturalno - oświatowego. Ilość p łat­
nych funkcjonarjuszów wynosi przy 
liczbie 130 tysięcy członków związku 
zawrotną cyfrę 700. Na pensję tej 
armji funkcjonariuszy wydaje Zwią­
zek 642 tys. rubli, czyli prawie cały 
fundusz oświatowy Związku pochła­
niają pensje funkcjonarjuszy. Mimo, 
że na 185 członków przypada 1 płatny  
oświatowiec, liczba analfabetów wśród

członków związku wynosi 12 tysięcy
i to wśród wykwalifikowanych m eta­
lowców", kończy z goryczą swoje u- 
wagi „Trud".

Na co się wydaje ciężko zapraco­
wane składki związkowe robotników, 
dowiadujemy się z następnych kwia­
tuszków z życia komunistycznych dy­
gnitarzy związkowych, opisanych w 
„Trudzie" i bolszewickiej „Prawdzie"

„Trud" z 30 m aja donosi: W Rybiń- 
slcu nad górną W ołgą wykryto w Zw. 
Robotników Budowlanych okropne 
stosunki. Kierownicy Związku urzą­
dzali pod pokryw ką wieczorków fa­
milijnych wraz z kierownikami gospo­
darki sowieckiej istne orgje pijackie 
Orgje te kończyły się normalnie eks­
cesami, a nawet strzelaninąl .p ra w ­
da" z dnia 13 czenoca donosi: „W O- 
desie w ykryła  G. P. U. przy udziale 
Komisji Kontrolnej i robotników miej­
scowych olbrzymie nadużycia, popeł­
niane przez przywódców Związku  
Robotników ,komunalnych i kierow­
ników sekcji robót publicznych. Po 
ścisłem przeprowadzeniu dochodzeń
okazało się, że odpowiedzialni i na
wysokich stanowiskach kierownicy 
w ytworzyli atmosferą niesłychanego 
zepsucia i zgnilizny moralnej. Nadu­
żywając swoich urządourych stano­
wisk. urządzali wymienieni orgje pi­
jackie, na których zmuszano bezro­
botne kobiety do oddawania się tym  
pijakom w  zamian za otrzymanie pra­
cy! W  orgjach tych brali udział prze­
wodniczący Związku robotników ko­
munalnych M azurek, kierownik związ­
kowego biura pośrednictwa pracy 
Bogdanow, kierownik biura pośredni­
ctwa pracy dla młodocianych Wła- 
sow i kierownik sekcji robót publicz­
nych".

Dla uzupełnienia obrazu tego pie­
kła korupcji i samowoli, jakie zno­
szą robotnicy w Rosji, podaję kores­
pondencję „Praw dy" z dnia 12 maja, 
opisującą stosunki w gubemji Smo­
leńskiej. „Praw da" podaje, że poza 
doskonale zredagowanemi raportam i 
do władz centralnych, że dyrektywy 
wykonano, że się prowadzi intensyw- 
ną pracę na polu oświatowym, że 
przemysł coraz sprawniej funkcjonu­
je^ kryje się jakby za kurtyną praw ­
dziwa epidemja korupcji, nadużyć, 
pijaństwa i rozpusty. Szczy ty  władz 
gubernjalnych, organa władz okręgo­
wych urządzają istne orgje pijackie 
z  prostytutkami. Na pokrycie kosztów  
tych orgji wym uszają owi dygnitarze 
łapówki od ludności i dokonywają 
różnych oszukańczych manipulacji' 
(dosłownie).

Jako drastyczny przykład okropnej 
demoralizacji wśród komunistów na u- 
rzędach i w zarządach fabryk, poda­

je „Prawda" stosunki w fabryce szpu­
lek „Katuszka". Fabryka zatrudnia 
500 robotników. W śród nich jest 200 
komunistów i 80 młodzieży komuni­
stycznej. Jak  widzimy — pisze „Pra­
wda", stosunek liczbowy komunistów 
do ogółu zatrudnionych jest wyjątko­
wo wysoki. Nawet w Moskwie i Le­
ningradzie rzadko się spotyka tak 
wysoką cyfrę komunistów w stosun­
ku do ogółu zatrudnionych. I w tej 
właśnie, fabryce, która winna być 
przykładem  wzorowych stosunków, 
panuje potworny system korupcji i 
demoralizacji. Werkmistrze, kierow­
nicy techniczni i t. p. dają przykła­
dy  niesłychanego zepsucia moralne­
go. Zastępca kierownika technicznego 
Kowalkow wymusza od robotników 
łapówki w wódce, żywności i pienią­
dzach. Robotnice zmusza do oddawa­
nia mu się. Również majster Timofe- 
jew  zmusza robotnice do płciowego 
obcowania z sobą i wymusza od nich 
pieniądze groźbą wyrzucenia z pra­
cy. W  fabryce panuje teror, łapowni­
ctwo i przym us handlowania kobiet 
swojem ciałem. Robotnicy, steroryzo- 
wani groźbą utraty pracy, milczą!

Oburzający jest fakt, pisze dalej 
„Prawda", że o tych wszystkich skan­
dalach wiedzą sekretarze fabrycznej 
organizacji partyjnej, sekretarz partji 
okręgu gubernjalnego i kierownik pra­
sowy Komitetu Gubernjalnego. Wszy­
scy oni i członkowie Gubernjalnego 
Komitetu Kom unistycznej partji nie 
tylko nie starali się tych skandalicz­
nych stosunków usunąć, ale — co gor­
sza, robotników, którzy się przed ni­
mi skarżyli na nieznośne stosunki w 
fabryce, denitncjowali majstrom! A  ci 
robili krótki proces: wyrzucali skarżą­
cych się z pracy. Wobec tego następni 
już się nie skarżyli!

Oto potworna w swojej ohydzie i 
przeraźliwa prawda o moralnej zgi- 
liźnie tych, którzy chcąc narzucić ro ­
botnikowi w Polsce swoje przywódz­
two duchowe i zachwalają mu swoją 
dyktaturę.

Jakże na tle tego ponurego obrazu 
zbrodni i demoralizacji bolszewiznw 
czysty i piękny jest druch socjali­
styczny! Czyż ci, którzy sami nurza­
ją się w błocie upadku moralnego, w 
łapownictwie i pijaństwie, mogą bu­
dować sprawiedliwy ład spoełczny? 
Prowadzić ludzkość do lepszego i do­
skonalszego bytu?

Robotnicy! tylko Socjalizm wywal­
czy ustrój sprawiedliwości społecz­
nej! Tylko socjalizm, wyzwalając kla­
sę robotniczą z ucisku kapitalistycz­
nego, uchroni ją także od potworno­
ści tych, jakie zgotował rosyjskiej 
klasie robotniczej i chłopom bolsze-

Stańczyk.wizm.

W R A Ż E N IA  Z WYCIECZKI ZAGRANICZNEJ
ZW IĄZKU ZAW ODOW EGO DOZORCÓW DOMOWY £H I S Ł U Ż B Y

DOMOWEJ
„Kor. Warsz." donosi: W dm. 1 b. m. 

powróciła do Warszawy delegacja 
Związku Zawodowego Dozorców Domo­
wych i Służby Domowej, która w Ber­
linie, Dreźnie i Pradze badała położeń e 
materjalne dozorców i służby domowej. 
Delegacja w której skład wchodzili tow. 
prezes E. Dąbrowski, wiceprezes J. 
Pofrt, szłonek zarządu tow. Lipnerówna 
oraz radna tow. Glisczyńska, podzieliła 
się z nami swoimi spostrzeżeniami i u- 
Wagami.

Członkowie delegacji podkreślają 
przedewszystkiem, że uposażenie do­
zorców i służby domowej jest zagranicą 
znacznie wyższe niż w Warszawie. Mi­
nimum uposażenia dozorcy domowego 
w Berlinie wynosi 250 mk. miesięcznie, 
przyczem dozorca posiada pokój z ku­
chnią, przedpokój, gaz, elektryczność. 
Mieszkania suterenowe tak często spo­
tykane w Warszawie, istnieją już tylko 
w starych dzielnicach Berlina, lecz i te 
szybko znikają. Dozorcy domowi nie 
mają tych licznych obowiązków jakie 
spotykamy w Warszawie, a więc bram 
nie otwierają, gdyż każdy lokator po­
siada własny klucz, za kradzieże doko­
nane przez złodziei nie są pociągani do 
odpowiedzialności policyjnej, schodów 
nie myją, bowiem tą czynność wykony­
wana jest przez służące lokatorów. Czy­
szczenie ulic podzielone jes tpoimiędzy 
zakład oczyszczania miasta, do które­
go należy obowiązek oczyszczania jez­
dni i dozorców, do których należy oczy­
szczanie chodników.

źródeł urzędowych, jak P. A. T., lub 
półurzędowych, jak A . W., niech więc 
Dep. Lot. do nich się zwróci z preten­
sjami.

Zupełnie niezrozumiała jest krytyka 
ataków prasowych na Dep. Lotn. « łą­
czenie tych ataków z sensacją i rekla­
mą. Jeżeli Dep. Lot. uważa sensacje

Również znacznie lepsze warunki 
pracy mają służące. Pensja miesięczna 
wynosi od 80 — 200 mk, miesięcznie, 
każda służąca musi mieć dla siebie od­
dzielny pokój: połączenie kuchni z sy­
pialnią służącej, co jest spotykane w 
Warszawie, nie istnieje.

Podobne stosunki z pewnemi odchy­
leniami lok a In eon i istnieją w Dreźnie i 
Pradze.

Związek Dozorców Domowych w Ber 
linie posiada olbrzymi czterofronto wy 
gmach, własną drukarnię, własne pis­
ma, hurtownię księgarską, własną cen­
tralę telefoniczną, sortownię poczty itd.
O działalności związku wymownie 
świadczy fakt, te  centrala Związku Do­
zorców Domowych zatrudnia w biurach 
150 urzędników oraz 60 urzędników w 
oddziałach na Berlin. Dla urzędników 
swoich związek Dozorców Domowych 
pobudował kolonje mieszkalne urządza­
ne bardzo wykwintnie przy zastosowa­
niu nowoczesnej techniki. Uwagę dele­
gacji zwróciłv również doskonale zor­
ganizowane domy ludowe w Pradze i 
Dreźnie.

Związki Dozorców Domowych i Służ­
by Domowej we wszystkich zwiedza­
nych miastach podejmowały delegację 
polską bardzo gościnni® i serdecznie i 
przyjęły zaproszenie Zw, Dozorców Do­
mowych i Służby Domowej na otwarer’e 
domu dozorców domowych i służby do­
mowej w Warszawie.

prasy brukowej na temat lotu atlan­
tyckiego za ataki na Dep. Lot i w przy­
szłości chce prasę ścigać^ sądownie za 
to — nie mai^y nic przeciw temu.

Koniec końców wiemy z komunikatu 
powyższego o katastrofach lotniczych 
tyleż, co przed wydaniem komunikatu.—

Red.

JAK ZUŻYTKOW ANA BĘDZIE  
CYTADELA W A R S Z A W S K A ?
Is tn ie je  p ro je k t n a s tęp u jąceg o  w yzyskan ia  

C y tad e li po  jej p rzek azan iu  m agistra tow i 
p rzez  w ładze  w ojskow e:

B udynki użytkow e, po łożone w zdłuż W i- 
sły, będ ą  p rzeznaczone  na m ieszkan ia  d la  
u rzęd n ik ó w  i robo tn ików  m iejskich , po  od ­
pow iedniej ich częściow ej przeróbce. Po­
w yższe d am y  m ieszkalne byłyby położone 
n a d  W isłą  w dobrem  o toczeniu  o  pięknym  
w id o k u  n a  rzek ę  i p a rk  T rau g u ta , d o ty k a jąc  
u licy  w y asfa ltow anej, k tó rab y  łączy ła  W ar­
szaw ę z laskiem  B ielańskim  i M ło tińsk im .

W szystk ie  poforteczne  schrony i  u rz ąd z e ­
n ia  by łyby przeznaczone na w a rsz ta ty  i ga­
raże  p rzed sięb io rs tw  m iejskich , w  pierw szym  
rzęd z ie  zak ładów  oczyszczania m iasta, in ­
spekcji w odociągow o - k an alizacy jn ej, za ­
jezdn i sam ochodow ych i t, d. W  ten  sposób 
w a rsz ta ty  i g a raże  h y ly b y  zgrupow ane w 
jednem  m iejscu.

T ereny  na  w ybrzeżu K ościuszkow ski im  
nad  W isłą  w  pobliżu  ul. K arow ej, po  u su ­
n ięciu  z n ich  zak ład u  oczyszczania m iasta, 
b y łyby  przeznaczone na w ie lkom iejską  dz ie l­
nicę, m ają  tam  bowiem pow stać  w ielk ie  no ­
w oczesne domy.

Pozosta łe  budynki koszarow e, roz lokow a­
n e  w zachodn ie j części C ytadeli, p rzezna­
czone b ęd ą  na  ośrodek  opieki społecznej, a 
w ięc bursy , p rzy tu łk i, dom y zarobkow e itd.

N ad to  tereny , o k a la jące  C ytadelę, będą 
po łączone z  obecnie w ykańczanym  p ark i rm 
T rau g u ta  i stw orzą w te j dz ie ln icy  m iasta 
w ie lk i zieleniec, obe jm ujący  W isłę  z  jednej 
strony , S ta re  M iasto  z d rug iej i Żoliborz 
o ficersk i z trzec ie j.

R ea lizac ja  tego w ielkiego p lanu  rozpocz­
n ie  się  po zała tw ien iu  w szystkich form alno­
ści przez kom isję, w  k tó re j sk ład  w chodzą 
delegaci w ładz  w ojskow ych, min. robó t pu ­
blicznych i  m iasta. Na cel ten  m ag istra t 
p rzew id u je  w  tegorocznym  budżecie 8 m il­
ionów  zł.

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo

PRZEGLĄD PRASY
Akcja niemiecka w sprawie zatargu 
polsko - litewskiego. — Król egipski ja­

ko wzór. — Cuda belwederskie.
Pisma woozrajsza przeważnie rozwa­

żają akcję niemiecką w sprawie zatar­
gu polsko - litewskiego i nie szczędzą 
ostrych słów pod adresem Niemiec.

„Głos Prawdy" wytyka Niemcom, ze 
wyrażanie sympatji Waldemar asowi za 
jego stanowisko w sprawie Wilna jest 
sprzeczne z obowiązkiem Niemiec, ja­
ko członka Rady Ligi Narodów, do sza­
nowania uchwał międzynarodowych w 
sprawie Wilna.

„Kurjer Polski1* podnosi, że równo­
rzędne traktowanie Polski i Litwy przez 
Niemcy budni wrażenie, jakoby pokój 
z obu stron był zagrożony, podczas gdy 
mącicielem pokoju jest ta sama tylko Li­
twa.

„Kurjer P°ranny" obszernie opisuje 
wizytę Koepkego u Knołla na tle wystą­
pienia Moskwy i obecności w Berlinie 
ambasadora niemieckiego w Moskwie £ 
Litwinowa, a także w łączności z nie- 
przyjaznemi dla Polski głosami szeregu 
gazet niemieckich, posądzających Pol­
skę o przygotowania zbrojne przeciw 
Litwie i... Prusom Wschodnim. Za to 
wszystko ma być odjpowiedzialmy Rząd 
niemiecki, Z równą logiką można obcią­
żyć odpowiedzialnością Rząd polski za 
wszystko, co wypisuje prasa polska.

„Epoka" trafnie stwierdza, że w spra­
wie litewskiej Niemcy nie mogą diziałać 
samodzielnie, gdyż Rosja wiąże im rę­
ce, ale niesłusznie wnioskuje stąd, jako­
by Niemcy musiały zająć takie stano­
wisko w  sprawie litewskiej co Rosja. 
Nie. Niemcy dążą do tego, by trzymając 
z państwami zachodniemi, nie zrywać 
z Rosją. A Litwa nie stanowi przecież 
jedynego łącznika między interesami 
Niemiec i Rosji, „Epoka" również ata­
kuje ostro prasę niemiecką za alarmo­
wanie i fałszywe informowanie opinji o 
stosunkach i nastrojach w Polsce. Po­
stępowanie tej prasy zasługuje istotnie 
na naganę i nawet potępienie, Ale z 
drugiej strony trzeba stwierdzić, że o- 
we alarmy datiąją się od czasu ogłosze­
nia słynnego wywiadu marsz. Piłsud­
skiego i zaniepokojenia, jakie on wywo­
łał w Polsce i zagranicą.

„Dzień Polski**, oburzając się na tak­
tykę niemiecką, twierdzi, że wizyta) 
Koepkego u Knolla nie jest żadnem 
„demarche" Niemiec w Polsce i że Pol-, 
ska nie przyjęłaby podobnego „de-' 
march V*.

„Słowo" wileńskie zawiera oryginal­
ny artykuł o Egipcie. Pismo to stwier­
dza całkiem słusznie, że Angtja nie ma 
żadnego prawa do Egiptu, że rządzi się 
tam prawem kaduka. Ale Anglja zrobi­
ła z Nilu to czem jest obecnie, a w-ęc 
Anglja... ma prawo do rządzenia Egip­
tem, a rację ma nie naród egipski, rwą­
cy się do niepodległości, lecz król Fuad 
uległy wobec Anglji. Mamy tu typowe 
.jnaterjalistyczne pojmowanie dziejów" 
na użytek monarch’styczny.

,,Głos Prawdy* szybuje w podnieb­
nych strefach wraz z lotnikami polski­
mi., oczyma duszy pieści p. Konopacką 
na stadjonie amsterdamskim, upaja się 
radością życia poezji sportowej Wie­
rzyńskiego i pełen ekstazv składa te 
wszystkie cuda pod stopy Belwederowi, 
skad — jak twierdzi — wyszły.

B.

W S P A N IA Ł Y  NOWY SUKCES  
POLSKI NA OLIMPJADZIE
Wczoraj odbywała się w Amsterda­

mie 4-ta konkurencja pięcioboju nowo­
czesnego — bieg na przełaj na dvstan-. 
sie 4000 mtr. Zawodnicy startowali po- 
jedyńczo, co jedna minuta.

Po obliczeniu wyników pierwsze 
miejsce zajął Szelestowslsi (Polska), o- 
sięgając najlepszy mas 14:14.2 sek.

V/ finale biegu 5000 mtr. zwyciężył 
Ritola (Finlandia) w 14:38 sek. przed 
Nurmim (Finlandia).

Finał biegu 400 mtr. wygrał Barbutti 
(U. S. A.) w czasie 47,8 sek.

W finale wyścigu yachtów o po­
wierzchni 6 mtr. zwyciężyła Norwegja.

KOHOiilKACJA LOTdlCZfl
W A R S Z A W A  —  ZAKOPANE

Z w iązek Pol. tow. tu rystycznych  z ap ro p o ­
now ał Po lsk ie j lin ;i lotniczej ,,-AerOjot", a - 
by  w  pełnym  sezonie letn im  i zim owym  u ru ­
chom iła kom unikację  lo tn iczą W arszaw a  — 
K raków  —  Zakopane. O ile  w  Z akopanem  
ze w zględów  terenow ych n ie  tnożnaby  bez 
dużych kosztów  zbudow ać lo tn isk a , w ysu­
n ię to  p ro jek t, aby końcow ą s ta c ją  o b rano  
lo tn isko  w ojskow e w Nowym  T argu , skąd  
pasażerow ie d o jeżd ża lib y  d o  Z akopanego  w 
ciągu pó ł godziny sam ochodam i.

P ro jek t ten  zo sta ł już p rzedstaw iony  
przez „A ero lo t m in isle rju m  kom u n ik ac ji z 
p ro śb ą  o w y rażen ie  op in ji, O ile  o n in ja  ta 
w ypadnie  p rzychy ln ie , om aw iana kom uni­
k ac ja  m a być n iezw łoczn ie  o tw arta , o ile  lo ­
tn isko  N o w o ta rsk ie  ok aże  się  odpow iednie 
i o  ile  „A ero lo t"  u zy sk a  pozw olenie n a  ko-, 
rzy s tranie z niego.
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T E L E G R A M Y
Z JUGOSŁAWII

SYTUACJA W SKUPCZYNIE
Wiedeń, 3 sierpnia (PAT). Jak  do­

noszą dizienniiki z Białogrodu tamtejsze 
koła polityczne kom entują żywe o- 
świadczenie rządowe nowego premjera. 
Oczekuje się, że skupczyna wobec po­
w strzym ania się koalicji chłopsko de­

m okratycznej od udziału w jej obra­
dach, będzie w  stanie dokonać projek­
towanych prac i ratyfikaq 'a  konwencji 
w N ottuno nie natrafi na większe tru­
dności.

USIŁOWANIE NOWEGO ZAMACHU?
Kraków, 3 sierpnia (PAT). W edług 

doniesień dzienników z Białogrodu po­
licja aresztow ała tam pewnego b. urzę­
dnika państwowego pod zarzutem przy­
gotowania zamachu na chorwackich mi­

nistrów  obecnego gabinetu dr. Angiele- 
nowicza i Barica. Zamach został uknu­
ty  w  Zagrzebiu. Należy oczekiwać dal­
szych aresztowań.

POGORSZENIE ZDROWIA RADICZA
W iedeń, 3 sierpnia (PAT). Jak  dono­

szą dzienniki z Białogrodu tamtejsze 
koła polityczne komentują żywo oświad­
czenie rządowe nowego premjera. 0 -  
ozekuje się, że skupczyna wobec po­
wstrzym ania się koalicji chłopsko de­

m okratycznej od udziału w jej obra­
dach, będzie w stanie dokonać projek­
towanych prac i ratyfikacja konwencji 
w Nottuno nie natrafi na większe tru­
dności.

KONKURS LOTNICZY
Praga, 3 lipca. (PAT). A eroklub R e­

publiki Czechosłowackiej ogłasza lot o- 
krężny Małej E ntenty  i Polski. Dziś po­
południu zebrało się na lotnisku Kbely 
międzynarodowe Ju ry  kongresu lo tn i­
czego.

Najbliższe
w ycieczki

W arsz. Organizacji 
M łodzieży T. U. R.

WYCIECZKA DO CHOSZCZÓWKI.
W niedzielę 5-go b. m. urządza Warsz. 

Grg. Młodiz. TUR wycieczkę dc Choszezów- 
łri (pod Jabłonną), Zbiórka o godz. 8 rano 
przed dworcem Gdańskim. Opłata za udział 
w wycieczce, wraz z fotografiami 2 złote.
WYCIECZKA W SOCHACZEWSKIE 

I ŁOWICKIE.

W dniach 19 i 20 sierpnia (niedziela 
, £ poniedziałek) odbędzie się wycieczka 
w  Sochaczewskie t Łowickie, zorgani­
zow ana przez W arsz. Org. Mł. T. U. R.

W ycieczka zwiedzi następujące miej­
scowości: Czerwińsk (przejazd s ta t­
kiem), Wyszogród, Brochów, żelazowa 
Wola, Sochaczew, Łowicz i Skiernie­
wice.

Wyjazd nastąpi dnia 18 w sobotę o 5 
po  poł., powrót dnia 20-go wieczorem.

W ycieczka jest dostępna dla wszyst­
kich, O płata za wycieczkę, obejmują­
ca koszt statku, kolei, kolejek, wozów, 
noclegów i zwiedzania, wynosi 15 zło­
tych, dla członków TUR-a 12 złotych. 
Tanie zbiorowe utrzym anie zapewnio­
ne. Zapisy przyjmuje tylko do dnia 10

Po zamknięciu spisu uczestników  
przybył jeszcze jeden lotnik polski : je­
den jugosłowiański. Narazie jeszcze nie 
rozstrzygnięto, czy będą oni dopuszcze­
ni do kon-kursu-

HUTY NA GÓRNYM ŚLĄSKU 
W AMERYKAŃSKICH RĘKACH

Kilka największych zakładów  przem y­
słowych na Górnym Śląsku, a mianowi­
cie huty Bismarcka, Królewska, Laury, 
„Silezja", i Tow. K atow ickiego skupuje 
obecnie kap ita ł am erykański, rep rezen ­
tow any przez znany już w Polsce kon­
cern H arrim ana.

Olbrzymie te  przedsiębiorstw a znaj­
dow ały się dotychczas w  rękach w ła­
ścicieli niemieckich, konw encja genew­
ska przyznała jednak państwu polskie­
mu praw o przymusowego wykupu tych 
przedsiębiorstw . Obecnie, na mocy u- 
kładu, podpisanego imieniem Rządu 
polskiego przez p. min. K w iatkow skie­
go, Polska zrzekła się tego praw a wza- 
mian za pewne gwarancje ze strony no- 
wonabywców stw orzenia specjalnego 
koncernu i zatrudniania obywateli pol­
skich w zakładach.

Ten sam koncern nabył w swoim cza­
sie cynkownię spadkobierców  Giesche- 
go, uzyskując zwolnienie od zapłaty 
wielomilionowych zaległości podatko­
wych.

GEN. NOBILE
w  o s o b l iw y m  w ień cu  

la u ro w y m

sierpnia Sekretarjat Org. Mł. T. U. R. 
W arszawa, W arecka 7, w godzinach 
— 8 po poł.

ROZMAITOŚCI
PIERŚCIEŃ KRÓLOWEJ ELŻBIETY.

W londyńskiem opactwie Westminster 
Złożono niedawno pierścień który odegrał 
historyczną rolę w dziejach królowej Elż­
biety, rywalki słynnej Marji Stuart.

Pierścień ten królowa Elżbieta podarowa­
ła w swoim ozasic swojemu ulubieńcowi hra­
biemu Essex, z tern, by go przesłał królowej 
w chwili, kiedy grozić mu będzie jakiekol­
wiek nieszczęście.

Hrabia Essex .stotnie po paru latach z 
wskazówki królowej skorzystał i pierścień 
królowej przesłał. Nie przyniosło mu to je­
dnak szczęścia. Na rozkaz zazdrosnej królo­
wej Er. Essex został stracony za udział w 
spisku.

Historyczny ten pierścień umieszczono o- 
jbeeme pod szkłem na podstawie z zielonego 
marmuru, tuó obok grobu królowej Elżbiety.

JASNOWIDZĄCA WE FRANCJI.

Za przykładem okrzyczanej wizjonerki Te­
resy Neuman z Konnerszeuth, pojawiła się 
niedawno w pewnej wsi francuskiej podobna 
,/jasnowidząca", u której stygmaty ukazywa-

Czasopisma nadesłane
U kazały się ostatnie dwa zeszyty 

„Wszystkich Stronnictw", wydawnictwa 
W arszawskiej Informacji Prasowej. Na 
bogatą treść tych numerów złożyły się 
między innemi wywiad specjalny z po­
słem dr. Leonem Reichem na tem at sy­
tuacji w Kole żydowskiem oraz infor­
macje o życiu stronnictw  polskich i 
mniejszościowych.

ły się już nie raz na tydzień, lecz codziennie 
punktualnie o czwartej po południu,

W pierwszych dniach ub, m. u wizjonerki 
zebrała się wyjątkowo liczna pielgrzymka 
naiwnych, jakich nawet we Francji nie brak, 
Wybiła godzina czwarta, a stygmaty jakoś 
nie występowały. Wśród pielgrzymów na­
stąpiła konsternacja. Sprytna jednak „jasno­
widząca" wytłumaczyła opóźnienie prze su 
męciem zegarów i ustanowieniem czasu let­
niego we Francji, o czem w meble jeszcze 
nie wiedzą.

Był to ostatni występ niefortunnej „jasno­
widzącej".

PIES NIE ŻYJE NIECH ŻYJE PIESI
W marynarce St Zj. Am, P. ciężka żało­

ba. Zdechł mianowicie ulubieniec całej Lo­
ty. buldog, który po zgonie słynnego w swo­
im czasie psa „Sierżant Tfiggs”, został fe­
tyszem całego korpusu marynarskiego Ame­
ryki P.

Na szczęście buldog nie zdechł bezpotom­
nie, zostawił bowiem syna, trzymiesięczne­
go jamnika, który już objął „stanowisko" 
po zdechłym ojcu. Le chien est mort, yive 
le chien.

W yszedł z druku 3-ci zeszyt „Ruchu 
Prawniczego, Ekonomicznego | Socjolo­
gicznego". Na treść zeszytu składa się 
szereg artykułów , przegląd piśm ienni­
ctwa, Przegląd Praw odaw stw a S kar­
bowego, Karnego, Praw a i Procesu cy­
wilnego oraz K ronika Ustawodawcza, 
przegląd orzecznictw a karnego i cywil­
nego Sądu Najwyższego, Najwyższego 
T rybunału Adm inistracyjnego; kronika 
ekonomiczna.

Głosy czytelników
MIŁY KAMIENICZNIK.

W Sielcach przy ul. Iwickiej 46 mieszkał, 
;ako sublokator, Wojciech Bednarczyk, z za­
wodu szewc. Gospodarz chciał go od dłuż­
szego czasu pozbawić mieszkania; przegrał 
3 sprawy, ale czwartą wygrał i uzyskał eks­
misję.

Pomimo uzyskania tego wyroku, gospo­
darz nie mógł się doczekać terminu, wyzna­
czonego na opróżnienie przez Bednarczyka 
lokalu; wszedł do mieszkania Bednarczyka 
o godz, 5.30 rano, w chwili, gdy wiedział, 
że Bednarczyk wyszedł do ogrodu — i wy­
lał zimną wodę z kubła na członków rodzi­
ny Bednarczyka, którzy jeszcze leżeli w łóż­
ku. Skutek był taki, że córka B. rozchoro­
wała się. B. K.

ZAKRYSTJAN KTÓRY BIJE I KOPIE 
KOBIETĘ.

Przyjechałam ze wsi w poszukiwaniu pra­
cy, a czując się zmęczoną, usiadłam na tra­
wniku przy kościele św. Florjana, gdyż wi­
działam poprzednio, że tam siedzą ludzie. 
Trawnik był zniszczony i nigdzie nie było 
napisu, że siadać na nim nie wolno.

Tymczasem zakrystjan, który nie reago­
wał zupełnie na to, gdy wielu ludzi siedzia­
ło na trawniku, widząc, że już tylko siedzą 
dwie kobiety (ja w ich liczbie) wybiegł z
wściekłością, rzucił się na nas, zaczął wy­
myślać w niedający się powtórzyć sposób, 
oraz hić i kopać. Oświadczył nam przytem, 
że.,. ksiądz mtt kazał zachować się w ten 
sposób.

Ponieważ miły zakrystjan uderzał mną o 
ziemię i ciągnął przez ogród — zemdlałam 
i zostałam boleśnie skaleczona w nogę,

K.

GLOS WOŁAJĄCEGO NA PUSZCZY.
W roku 1919 powróciłem z Rosji (z Batu- 

mu), wraz z synem moim podporusznikiem 
wojsk rosyjskich i córką urzędniczką pocz­
tową. Po przyjaździe do Polski syn wstąpił, 
jako podporucznik, w szeregi armji polskiej 
i poległ w wojnie z bolszewikami 28 kwiet­
nia 1920 r. Córka zaś, pracując jako urzęd­
niczka na poczcie w Łodzi, zachorowała z 
przeziębienia, dostała suchot i zmarła 4-go 

‘kwietnia 1922 r.

Nie mając -więcej dzieci ani wogółe blis­
kiej rodziny, zostałem bez środków do ży­
cia zwróciłem się do Ministerjum Pracy o 
udzielenia mi jakiejś pracy, lub wyjednania 
w Izbie Skarbowej jakiejkolwiek koncesji. 
Jednocześnie złożyłem podanie o koncesję 
w Izbie Skarbowej. Prośby me, niestety, po­
zostały nieuwzględnione. Następnie odnio­
słem się z prośbą do P. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej o jakąś pomoc i otrzymałem od­
powiedź, żeby się odwołać do Izby Skarbo­
wej o wyznaczenie renty, przyznanej ustawą 
osieroconym ojcom po poległych na wojnie 
synach, będących ich jedynymi żywicie-ami.

Izba Skarbowa wyznaczyła mi taką .mizer­
ną zapomogę, jak 22 zł. 42 gr. miesięcznie. 
Zasiłki te otrzymywałem od 1 grudnia 1926 
roku do 1 grudnia 1927 r., ale od tego czasu 
Izba Skarbowa przestała przysyłać i tę mi­
zerną zapomogę i na niejednokrotne moje 
zapytania, zwrócone do p. Prezesa Izby 
Skarbowej o przyczynę wstrzymania wyzna­
czonej mi renty — nie otrzymuję żadnej od­
powiedzi. Zwróciłem się z prośbą do Min. 
Spraw Wojskowych o wniknięcie w tę spra­
wę, skąd otrzymałem zawiadomienie, że Mi. 
nisterjum dn. 13 kwietnia przesłało odnośne 
podanie Izbie Skarbowej, ale i na to we­
zwanie Izba Skarbowa nie dała żadnej od- 
owiedzi. W myśl tego, 23 maja przesłałem 

prośbę samemu p. Ministrowi Skarbu, ale 
w tym wypadku głos mój pozostał głosem 
wołającego na puszczy... p

W i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
A le k s a n d ró w  K u ja w sk i
0  POZOSTAWIENIE SIEDZIBY STARO.

STWA W ALEKSANDROWIE.
Przed kilku dniami poruszona została w L w ó w  

prasie sprawa przeniesienia Starostwa z A- J 
ieksandrowa-Kuj. do Nieszawy. Sprawa ta j 
przedstawia się następująco:

O przeniesienie Starostwa wystąpiła P° 
raz pierwszy delegacja Nieszawy na Sejmi­
ku powiatowym w dn. 22.X 1921 r., a na­
stępnie 21.11 1922 r  Po wysłuchaniu jednak 
wybranej w tym celu Komisj—Sejmik, więk­
szością 11 głosów na 17, wniosek Nieszawy 
odrzucił, stwierdzając niemożność przenie­
sienia biur i urzędów Starostwa do mizernie 
zabudowanej Nieszawy, nie posiadającej do­
godnych połączeń komunikacyjnych i leżą­
cej na granicy powiatu w kierunku nie po­
przecznym, lecz podłużnym.

Powtórnie z powyższym wnioskiem wystą­
pi! delegat Nieszawy na posiedzeniu Sejmi­
ku w dn. 28.XI 1925 r., ale wówczas nawet 
jeden z delegatów Nieszawy, dr. Benisław- 
ski, stwierdził, te  „dążenia młodocianych 
członków Magistratu m. Nieszawy o prze­
niesienie siedziby władz powiatowych prze­
chodzi siły obywateli miasta" i Sejmik prze­
szedł nad tą sprawą do porządku dziennego.

Obecnie sprawa ta wpłynęła na powierz­
chnię pośrednio dzięki akcji Magistratu m. 
A'eksandrowa-Kui. o przeniesienie biur hi­
poteki do Aleksandrowa-Kuj Magistrat Ale­
ksa ndrowa-Kuj. w piśmie do Prezesa Sądu 
Okręgowego zaproponował 5-cio pokojowy 
lokal (w gmachu państwowym, a, nie pry­
watnym, jak w Nieszawie) dla biur Hipoteki, 
oraz wskazał dogodne mieszkanie prywatne 
dla pisarza hipotecznego, motywując konie­
czność przeniesienia Hipoteki dogodniejsze- 
mi warunkami komiunikacyjnemi AJeksan- 
drcwa-Kuj., jego położeniem oraz ilością 
spraw, załatwianych przez mieszkańców 
dz:esięc i o tysiączne go Aleksandrowa - Kuj.
1 związanych z niemi komunikacyjnie i gos­
podarczo pięciotysięcznego Ciechocinka i 
trzytysiącznego Służewa. (Nieszawa odalo- 
na od centrum powiatu i życia jego gmin 
środkowych, liczy zaledwie 2500 ludności).

W roku bież. Prezes Sądu Apelacyjnego 
przychylił się do podania Magistratu m. A- 
leksandrowa-Kuj., a gdy ponadto jeszcze w 
,,Monitorze" z dn. 26.VI r. b. ukazała się 
wiadomość o mianowaniu notarjusiza na po­
wiat nieszawski z siedzibą w Aleksandrowie 
Kuj., dotychczasowy notariusz w Nieszawie, 
wraz z kilkoma mniej lub więcej zaintereso­
wanymi, a niewiele zajęcia posiadającymi 
jednostkami w miasteczku, wszczęLi akcję o 
przeniesienie siedziby Starostwa, motywując
jego potrzebę względami historycznemi, na­
zwą powiatu itp.

Akcja ta o tyle wygląda humorystycznie, 
że Magistrat Nieszawy, nie mając gdzie po­
mieścić upragnionego Starostwa, zwrócił się 
w lipou r. b. do Min. W. R. i 0. P. z prośbą 
c zlikwidowanie Seminarjum Nauczycielskie­
go w pierwszym terminie (są wyznaczone

! mocy spadochhronu, k tó ry  znaleziono 
| pod gruzami aparatu, częściowo rozwi- 
! aięty.

trzy) jedynej szkoły, jaką Nieszawa (prócz 
jednej powszechnej) posiada, aby tylko zdo­
być potrzebny gmach i lokal.

Gdzie jednak pomieścić biuro lekarza po­
wiatowego, Wydział drogowy (biuro, garaż, 
szopy, betomiarnia, stajnie), Inspektorat 
Szkolny, Sąd Powiatowy, Urząd Skarbowy 
i pozostałe instytucje centralne powiatu, a 
v. reszcie rodziny urzędników, zajmujące w 
A eksandrowie-Kuj. zgórą 300 pokojów? — 
oto zagadnienia, które Magistrat Nieszawy 
pominął milczeniem, zapominając, że przed­
wojenny Urząd Powiatowy nie w y tr z y m u je  
porównania z dzisiejszym co do zakresu 
spraw. Gdyby nawet Nieszawa, miasteczko 
o 2 j pół tysiącach ludności, zaciągając k.J- 
krset tysiączne długi, wystawiło potrzebne 
gmachy, to jeszcze pozostanie jeden wzgląd 
ważny,’ przemawiający za pozostawieniem 
Starostwa w obecnej s/odzibie, a mianowi­
cie: wygoda mieszkańców powiatu.

Najbliższe okolice Aleksandrowa-Kuj. sta­
nowią 50% zaludnienia całego powiatu, Ale- 
ksandrów-Kuj. ma stację węzłową drogi że­
laznej, szerokotorowe), jest największem 
miastom powiatu, posiada dwa gimnazja mę­
skie i żeńskie, szkołę rzemieślniczą, przytuł­
ki, schroniska, a N eszawa, oddalona od naj­
bliższej stacji kolejowej o 4 km., pozbawiona 
mcżnoścń rozwoju dizęki położeniu topogra­
ficznemu (leży w kotlne nad zamuloną w 
ttm miejscu Wisłą) prócz tnadycyj historycz­
nych, nic więcej nie posiada.

Jeden z mieszkańców powiatu.

K rak ó w

OLBRZYMIE SZKODY SKUTKIEM 
GRADOBICIA.

Powiat tarnopolski podobnie jak i 
szereg innych w Małopolsoe poniósł o- 
gromne szkody wyrządzone przez gra­
dobicie. Onegdaj w Cebrowie spadł 
grad, który na przestrzeni 470 morgów 
zniszczył wszelkiego rodzaju plony. Naj­
bardziej ucierpiały hreczka i jęczmień. 
Również znaczne szkoły wyrządziło gra­
dobicie w gminach Worobjówka i Sere- 
dynka na przestrzeni około 300 morgów. 
Zniszczonych jest 25% zasiewów.

Kielce
ZDEMOLOWANIE SANACYJNEGO 

DZIENNIKA.
Nocy ostatniej nieznani sprawcy 

w targnęli przez okno do składów  dru­
karskich St. Świąckiego w  Kielcach 
gdzie zdemolowali całkowicie oddzia! 
zecerski, w którym  dokonywuje się drul 
dziennika sanacyjnego „Opinja". Na 
pastnicy rozsypali całkowicie, przygoto 
wany już skład „Opinji", oraz poroz­
rzucali czcionki z kaszt.

Ju rac iszk i
PASKARSTWO.

Jest tu  w Juraciszkach sklep spO 
żywczy, gdzie pobierają niesłychanie 
paskarskie ceny! Je s t to jedyny sklej 
w  tej miejscowości, a że robotników 
jest tu  bardzo dużo, więc właściciel 
sklepu w yobraża sobie, że jest panem 
sytuacji.

W Trabach, miasteczku, oddalomem 
o 10 kilometrów od Juraciszek, wszyst­
kie produkty  są o wiele tańsze, pomi­
mo, iż sklep w  Juraciszkach znajduje 
się przy samej stacji, więc nie płaoi nic 
za przywiezienie towaru, a do Trabów 
trzeba opłacać furmankę.

Czytamy nieraz w  dziennikach że za 
pobieranie nadmiernych oen za artyku­
ły pierwszej potrzeby taki a taki wła­
ściciel sklepu został skazany na grzyw­
nę. Czyżby to nie należało się paska- 
rzowi w Juraciszkach? ^

Czytelnik.

W ło c ła w e k
KOMITET BUDOWY DOMU DLA 

OGNISKA W SZPETALU DOLNYM.

WIEDZA —  TO POTĘGA, POTĘGA —  TO WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

Jadłodajnia Robotniczej Organizacji 
Samopomocy, AL Jerozolimskie Nr. 6, 
m. 3, I p. otworzyła DZIAŁ JARSKI. 
Potrawy sporządzane są według najnow­
szych wymagań, na świeżem maśle i z 
najlepszych produktów. Obiady wyda­
wane są w godz. od 12.30 do 6-ej popoL

ZNOWU ŚMIERĆ PILOTA.
W czoraj około godz. 11-ej rano, k a ­

pitan - pilot A leksander Szweykowski 
w ystartow ał z lotniska wojskowego w 
Rakow icach na aparacie myśliwskim 
typu „Spad" 61. C. I., Na Wysokości kil­
kuset metrów, nad polami bieńczyekie- 
mi, kpt. Szweykowski w ykonał ostry 
w iraż, ześlizgując się skrzydłem  do zie­
mi. W chwili, kiedy na niew ielkiej wy­
sokości p ilo t chciał doprow adzić maszy­
nę do pozycji normalnej, urw ał się t. zw. 
„baldachim", łączący oba skrzydła J e ­
dno skrzydło oderw ało się i apara t ru ­
nął na pola. O derw ane skrzydło spadło 
o paręse t m etrów  od szczątków  ap ara­
tu. Śmierć kpt. A leksandra Szw eykow ­
skiego nastąp iła  momentalnie. W edług 
istniejących przypuszczeń, ś. p. Szwey­
kowski usiłow ał ra tow ać się przy po-

Towarzystwo przyjaciół dzieci w  
Szpetalu Dolnym odbyło 31 ub. m. ze­
branie ogólne swych członków.

Na zebraniu tem  powzięto uchwałę, 
aby drogą zebrania dobrowolnych skła­
dek postaw ić dom dla Ogniska (przy­
chodnia dla dzieci) w  Szpetalu Dolnym, 
gdyż dotychczas mieści się ono w loka­
lu wynajętym.

Do kom itetu budowy wybrani zostali 
tow. poseł Bettman, tow. radny  Jurgo 
i Bolesław Boleski.

S k ie rn iew ice
ZACHOWANIE SIĘ KSIĘDZA NA 

POGRZEBIE.
Na pogrzebie, tragicznie zmarłych 

wskutek wybuchu granatów  żołnierz) 
18 p, p. w Skierniewicach — uczestnicy 
pogrzebu byli świadkami gorszącej sce­
ny, wywołanej przez prowadzącegc 
kondukt pogrzebowy ks. kapelana N. J 
Łodzi.

Ksiądz ten obrażał publiczność, wy 
myślając jej od „hołoty" a  na cm enta­
rzu, użył pod adresem zgromadzonym! 
ludzi wyrazów nie nadających się wo 
góle do powtórzenia!

Postępowanie księdza wywołało nic 
smak naw et wśród miejscowych k le ry  
kałów i było w Skierniewicach prze: 
kilka dni szeroko komentowane. Cie 
kaw ę tylko, czy w ładze duchowne za 
interesują się tym wypadkiem i poucz: 
księdza, jak powinien zachować się v 
czasie wykonywania czynności reładi,' 
nych. v -

ULGOWE PRZEDSTAWIENIA TEA 
TRALNE W SIERPNIU.

W Teatrze Polskim — dn- 6. 9, 13, 17, 20 
22. 24, 27, 29 i 30 „Hokus - Pokus"; w M i­
łym — dn., 2. 6, 8, 13, 16. 21, 23, 28 i 3C 
„Prawdziwa Miłość"; w Narodowym — dn 
9 i 29 „Szczęście Frania”; w Teatrze Let­
nim — dn. 2 i 21 „Druga młodość"; w No­
wościach — codziennie „Warszawa — New 
—York"; w Morskiem Obu — codziennie na 
1-sze przedstawienie „To trzeba zobaczyć”.

Bilety ulgowe na wyżej wymienione przed­
stawienia, oraz do wszystkich teatrzyków i 
kin nabywać można codziennie w biurze K- 
M. K. A. (Chmielna 49 m. 3 w godz. 10 —* 
12 i 17 — 20).
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RUCH ZAWODOWY
Baczność Metalowcy Oddział 1 fabr. 

prywatnych.
Dnia 7 sierpnia b. r. /wiórek) o godz. 

7 p. p. w lokalu Związku Rob. Przem. 
Metalowego, Leszno 53, odbędzie się 
posiedzenie Zarządu Oddziału I-go fa­
bryk prywatnych.

Sprawy ważne, obecność wszystkich 
konieczna.

Baczność Metalowcy Oddział II fabr. 
wojskowych.

Dnia 7 sierpnia b. r. (wtorek) o godz. 
6  p. p. w  lokalu Związku Rob. Przean. 
Metalowego, Leszno 53, odbędizie się 
posiedzenie Zarządu Oddziału Ii-go fa­
bryk wojskowych.

Sprawy ważne, obecność w s z y s tk ic h  
konieczna.

Ruch k u lt.-o św ia to w y
Komisja Kulturalno - Artystyczna przy 

Radzie Związków Zawodowych
(ul. C zerw onego Krzyża Nr. 20, pokój Nr.
62, telef. 274-55) niniejszem  zaw iadam ia. że 
z  dniem  3 a ierpn ia  rozpoczyna sp rzed aż  od­
ręczn ą  b iletów  na  p rzedstaw ien ia  ulgow e do 
tea trów , n a  w ystaw y S z tu k  P ięk n y ch  oraz  
czasop ism a .S z tu k a  ł  P ra c a  . S p rzedaż  
odbyw ać się będzie  w yłączn ie  za  gotów kę —  
codziennie  o d  godz. 5 do  7 pp . w  lokalu  
Zw iązku P racow ników  F ry z je rsk ich  p rzy  t»L 
B rack ie j Nr. 17, fro n t I p. tel. 528-17. 
i B ile ty  ulgow e nabyw ać m ożna za o k aza ­
niem  leg itym acji p rzynależnośc i d o  Zw iąz­
k u  Zaw odow ego lu b  O rgan izacji.

S p rzed aż  b ile tów  d la  Z w iązków  za  p o ­
średn ictw em  delegatów , o raz  sp rzed aż  k re ­
dy tow e odbyw ać się  będzie  n a d a l w  tych- 
sam ych godzinach  w b iurze  R obotniczego 
T ow arzystw a P rzy jac ió ł Dzieci, p rzy  ul. 
C zerw onego K rzyża N r. 20, pokó j N r. 62.

B ile ty  te a tra ln e  sp rz ed a je  się  obecnie na  
n a s tęp u jąc e  p rzed staw ien ia :

8  b. m. ,.Szczęście F ra n ia " , 9 i  14 b. m. 
.P ra w d z iw a  M iłość", 10, 16, 21 i 28 b. m. 
.H o k u s  - Po k u s".

W y c iec z k a  do W ilan o w a. O d d z ia ł W a r­
szaw sk i TU R  o rg an izu je  w n ied z ie lę  5-go 
6 ;e rp n ia  w y c ieczk ę  do W ilan o w a  Z b ió rka  
o godz. 9  ra n o  n a  s ta c ji k o le jk i W ilan o w ­
sk ie j. K o sz ta  p o d ró ży  w ynoszą  2 zł. (ko lej­
k a  w  o b ie  s tro n y , zw ied zan ie  p a łacu , p a rk u , 
m uzyka  o ra*  m ajów ka w  lez ie  M arusińsk im ).

w y c i e c z k a  z a r z a d u  g ł ó w n e g o  
T. u. R. DO ŹRÓDEŁ WISŁY.

wyruszy z Warszawy dn, 11 sierpnia 
w ie c z o re m . Zwiedza Katowice (kopal­
nia, huta), Bielsko, Białą, Ustroni®, 
Czantorję, Stożek, Wisłę. Baranią. — 
Powrót dm. 19 b. m. Jest jes®cz« kilka 
miejsc wolnych. Informacje: Sekretariat 
G e n e r a ln y  T U R , C z e r w o n e g o  K rz y ż a  
Nr. 20, od godz. 5 — 7 w„ tel. 325-03.

W ycieczka Komisji M iędzyzwiązkowej Kul­
tu ra ln o  -  A rtystycznej. W  niedzielę 5 b. m.
o d b ęd z ie  s i ł  w y c ieczk a  do  W ydm y Ł u ie  
(S iedlisko Czapli). D ojazd  s ta tk ie m  d o  M ło­
cin, sk ąd  V/, godziny  d ro g i p iesze j. Z b ió r­
ka o godz. 9 ra n o  p u n k tu a ln ie  n a  p rz y stan i 
.Z jed n o czo n e j Żeglugi" z lew ej s tro n y  m o- 
“t „  K ie r b e d z ia .  K oszt p rze jazd u  w  o b ie  s t ro ­
my zł. I-50- B ile ty  n ab y w ać  m ożna  w  K. M. 
K A  i  u®- C hm ielna 49, te l. 73-42, lu b  też  
n a  m iejscu. P o w ró t w ieczo rem . U czestn icy  
w ycieczk i, m andolin iści, p ro szen i są  o za ­
b ra n ie  z  so b ą  in stru m en tó w .

M M

W I A D O M O Ś C I  Nr.  8
KSIĘGARNI R O B O T N I C Z E J

WARSZAWA
W areck a  9 te l .  2 2 9 -70

L ite ra tu ra  piękna.
A y ree R. M. M ięk k ie  se rce , pow ieść  
L ondon  Ja c k . M ała  p a n i dużego  d o ­

mu, pow ieść  
D uderoods H. M aksym , pow ieść  

B estja , no w ele  
F o rs te r  W. M. Co się d z ia ła  w  te r e n  

księc ia , pow ieść  
K o ło n ta j A. W a s y l a  
M eissn er J .  E sk ad ra , pow ieść

S połeczne.

Domański L O g w aran c jach  k re d y to ­

w ych  , ____
..K am pi", m iesięczn ik  soc ja listyczny , 

z eszy t 8-9, p o św ięcony  K o ngresow i 
b ru k se lsk iem u  

K w  a tk o w ak i E. P o s tę p  gosp o d arczy  
P o lsk i

Sim on G . Z ag ad n ien ie  sp o łeczn e  w  
K o n sty tu c ji P o lsk ie j 

Schimsneł J .  G łó d  m ieszk an io w y  
U s t a w o d a w s t w o  o ob iegu  p ien iężnym

1928 r.
U s ta w o d a w stw o  S. R a s to n a  opr. S t.

K auzika  
Ustawa o rozbudowie miast
i -  -  -

Z A  5 G R O S Z Y . Za 5  groszy można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni­
wersytetu Robotniczego. Al. Jerozolim­
skie 6 -  4, wszystkie dzienniki, pisma 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity­
czno - społeczne, humorystyczne, ekono. 
miczne, zawodowe i t. d. razem około 
160 czasopism — codziennie od 6 — 8 
wlecz. Czytelnia posiada również pisma 
polskie x  Ameryki i innych kraiow.

1.43

3.90
2.50
2 5 0

1.45 
3__
1.45

1.80

2.70

5__

1.20
290

7.50
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CO GRAJĄ KINA?
C olosseum : „O rkan" .
C asino : „S zaleń s tw o  jednej no cy  i „Z a­

g ad k a  sreb rn eg o  d o la ra " .
M e js k i :  „P rze*  j 'd n ą  n oc" i „Z w ycięzcy 

i zw yciężen i"
P a la c e : 2 o b razy  w 18 a k ta c h  z A . M e-

n jcu , F . V idor i H. Langdonem .
W odew il: „On, ona i lew " i „F erm a  n ie -  

b ie -k ich  lisów ".
F ilbarm onja. — P a n ie n k a  w  jed w ab n y ch  

p o ń czoszkach" 1 .P a n c e rn y  dy liżan s".
C apito l. — „K ró l dżungli".
Św iatow id: „D on Źuan k tó ry  zg rzeszy ł"  

o raz  „Śm ierć b ladym  tw arzo m "

A pollo . „K u sic ie ik a"  i „N iew in ią tk o  z 
t e TDipe r  am  w ite  m ".

Splendid: .A m e ry k a n k a "  i  „R ęce  do  góry"
S ty low y. —  „ P rz esą d y  i p rzy w id ze n ia "  z 

F a irb a n k s  em.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
H ipo teczn a  8. D ługa 25.

P o czą tek  o godz. (po.
D la  m łodzieży  dozw olone. 

P o d w ó j n y  p r o g r a m :
PRZEZ JEDNĄ NOC...

J a ck  T revor i  E lza Ternary.
ZWYCIĘZCY I ZWYCIĘŻENI.
W Ł: „P e te f" . N adprogram  A ktualności.

C cd liin n ic  o g o d t  5  pp., w niedzielę i tw ie ta  
jeden seans POPULARNY.

KAPITAN Z NANCY „B“
LILA LOE I THOMAS MEIGHHN.

Nadprogram: Polska marynarka morska.
Ceny w szystkich miejsc po 20 groszy.

K ino-T eatr CASINO N .-Św iat 50. R  
P oczą tek  o godz. 6-ej.

P R E M J E R A T
W IELK I PO D W Ó JN Y  PR O G R A M  

ZD R O W E G O  HUM ORU , EM O C JI. 
ZR ĘC ZN O ŚC I i B O H A T E R ST W A ! 

PROGRAM DLA WSZYSTKICH!
Słynny W dzięczna

Tom Mix I Dorolhy Dwan
w  film ach  am eryk. w ytw órni

„FO X -FILM " p .  t.

”  PIĘTNO PRZESZŁOŚCI 
21 TAJEMNICA WULKANU

LC eny b ile tó w  d la  m łodzieży 1.50 n a  , 
w szystk ie  m iejsca i seanse. f

" K i n o  „ P A Ł A C E ”
C hm ielna 9 . Pocz. o  godz. 6-ej pp . 

W ielk i P od w ójn y  P rogram !  
18 a k tó w !

A d olp h e MENJOU — F loren ce  
VIDOR — H arry LANGDON  

w  2 w sp an ia ły ch  ob razach

„WIELKA KSIĘŻNA 
I CHŁOPIEC HOTELOWY”

10 aktów .

i „SZCZĘŚCIE W BUTACH”
8 aktów .

Rewja subtelnego dowcipu, rubassnego śmiechu, 
w ytw ornej miłości, pogoni za szczęściem» ucieka* 

jącymi dolaram i I sercem.

m

oo o o o rrx^cxxx .oooocooo ,r x x jc o o n  
§  P A N  I CAPITOL R
H N ow y Św ia t 40. M arszałkow ska 125 ■ 
Q  P o czątek  o g. 6-ej. | P o czą tęk  o g. 6-ej. O
^  Nowość, I ra z  w  W arszaw ie ! Q

i  KR0L DŻUNGLI g
Q  W ielk i d ram at, o d słan ia jący  ta jn ik i Q  
K  życia  w  dzikiej dżungli. p

Q  P rzeszło  500 gatunków  d rap ieżn y ch  n  
Q  z w ie rz ą t O

n  W  ro li głów nej SŁYNNY T A R Z A N  _

8 ELM0 LINCOLN §
OOOOOOOOVOOOOOOOOOOOCXXXXXXX)

.W O D EW IL" Now y Św iat 43 
„ w n u b w i b  Pocz.: 6, 8 i 10. 
H n m or! S e n sa c ja !

DLA M ŁODZIEŻY D O ZW O LO N E. 
K usząca

PHYLLIS HAVER
jako „DZIEW CZY NA Z CYRKU"

w  szam pańskiej kom edji rad jocyrkow ej

,0N, ONA I LEW“
oraz  egzo tyczna

LILLY AN TASHMAN
w  film ie p rzem ytn iczym

„F U  DESHICH LlSflW"

Na raty  I za  go tów kę
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Magazyn Konfekcji

M O D E R N E
SENATORSKA 22

y is-a-v is „Q ui P ro  Q uo" 
p o l e c a

UBIORY, b ie liz n ą  
d a m sk ą  i m ę s k ą , oraz 
duży w y b ó r  p o ń c z o c h  

i s k a r p e te k .
Ceny konkurencyjne!
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Na raty  i za gotów ką

SAMORZĄD STOLIC!)
ROZSZERZENIE MIEJSKIEJ STACJI 

MLECZNEJ.
P o n iew aż  o b ecn y  lo k a l S tacji M iejskiej, 

m ieszczący  się  p rzy  td. L eszno 86, n iez b y t 
o d p o w ied n i ae  w zględów  hygjenictznych, p o ­
z w a la ł n a  p rz e ró b  ty lk o  około  10.000 litró w  
m lek a  dz ien n ie , w y n ik a  konieczność p rz e ­
n ie s ie n ia  s tao ji do  innego  lokalu. W  tym  c e ­
lu M ag is tra t p o s ta n o w ił w ydzierżaw ić  za ­
k ła d y  m lecza rsk ie  „Gordowo", obejm ujące  
lo k a l fab ry czn y  p rzy  uL Żelaznej 56, w raz  
z kom ipletnem  m aszynow em  u rządzen iem , 
lo k a l b iu row y, d w a  sk ła d y  i garaże. T erm in  
d z ie rżaw y  trz e c h le tn i od  d n ia  1 w rześn ia  r. 
b  z p raw em  p rz e d łu ż e n ia  na  n a s tęp n e  3 la ­
ta. J a k o  z a sad ę  p rzy ję ło , że m leczarn ia  pod 
w zględem  san ita rn y m  będzie  p ro w ad zo n a  
p rz y  udiziale W y d z ia łu  Zdrow ia.

K R  0  N I K A
STAN POGODY.

P ra w d o p o d o b n y  p rzeb ieg  pogody w  P o lsce  
w dn iu  dzisie jszym : D ość pogodnie  i p o g o d ­
n ie  p rzy  zm iennem  zachm urzen iu  n ieba . 
C hłodno. S łab e  w ia try  pó łnocn o -zach o d n ie , 
po tem  zaohodn ie .

Z Państwowego Banku Rolnego- Z p o w o ­
du  p rzen o szen ia  b iu r O ddziału  G łów nego  
P ań stw o w eg o  B an k u  R olnego do now ego, 
w łasn eg o  gm achu p rzy  uf. N ow ogrodzk iej 50, 
b iu ra  tego  O d d z ia łu  w e w to re k  7 b. m. będą 
n ieczynne , z w y ją tk iem  k asy  w e k s .o w e i 
k tó ra  fu n k c jo n o w ać  będzie w tym  d n iu  w 
now ym  lo k a l u, w zw y k ły  oh godzinach  u rz ę ­
dow ych.

Rozstrzygnięcie konkursu Zarządu Głów­
nego  L.O.P.P. na broszurę propagandową.
W  d n iu  20 lip c a  r. b . o d b y ło  się  p o sied zen ie  
sąd u  k o n k u rso w eg o , .pośw ięcone ro z p a trz e ­
n iu  p ra c , n a d e s ła n y c h  n a  k o n k u rs Z arząd u  
G łó w n eg o  L O PP  na  w zorow e o p ra co w a n ie  
3-ch  tem a tó w . U ch w alo n o : 1) p rzed łu ży ć  t e r ­
m in  n a d sy łan ia  p ra c  p. t. „Z asto so w an ie  lo t-  
r.-.ctwa w życiu  w spó łczeso em " i „U dzia ł 
w o jska  i sp o łe c z e ń s tw a  w  o b ro n ie  lo tn icze j 
k ra ju "—do  15 p a źd z ie rn ik a  1928 r„  2) z  k o ­
le i z a ję to  s ię  p ie rw szą  b ro szu rą  k o n k u rso ­
w a  p. t. „D laczego  m usim y m ieć silne  lo t ­
n ic tw o ? " . Je d n o c z e śn ie  uznano  z* n a jlep szą  
i bezw zg lęd n ie  n a d a ją c ą  się  do  d ru k u  p ra cę , 
o p a trz o n ą  god łem  „A .B .C .", p rzy zn a jąc  jej 
n ag ro d ę  w  sum ie 500 zł. P o n a d to  zak w a lifi­
k o w an o  do zak iąp ien ia  p ra ce , o p a trz o n e  go­
d łam i „ B o ru ta "  i „ S te fa n  Z aw ora". P o  o- 
tw a rc iu  k o p e r t  o k a z a ło  się, że au to re m  n a ­
g ro d zo n ej p o d  godłem  „ A B  C." je s t p. W ła ­
d y s ła w  B a liń sk i a u to ra m i zaś p ra c  z ak w a li­
fik o w an y ch  d o  zak u p ien ia : inż. Zygm unt
T ro n ie w sk i (godło  „B oru ta"), p. A dam  N ie- 
m ojew ski (godło  .S te fa n  Z aw ora").

Z GIEŁDY
W arszaw a, dnia 3 lip ca

D olar St. Z jedn. 8.88 
Belgja 124.11 
H olandia 358.35 
L ondyn  43,29 
N ow y Jo rk  8.90 
P ary ż  34.90 
P rag a  26.42 
Szw ajcarja  171.64 
W ło ch y  46.65 
W ie d eń  125.78 

P ap iery  procentow e*
D olarów ka 88.50—88.25. 8 %  L. Z. B an ­

ku  R oln. 94.00. 8 %  L. Z. B anku  G osp. Kraj.
94.00. 6 %  Pożycz, doi. 1920 r. 86.25. 8 %  Poż. 
kon w ersy jn a  67.00. 10%  P°ż- ko le jo w a  104.00. 
5 %  Pań. poż. konw ersy jna  67.00. 41/3% L.
Z. ziem . p rzed w . 52.50. 5 %  L. Z. W arsz
p rzed w . 58.75. 4VsP/o L. Z. W arsz  p rzed w . 
56.25. 8 %  L, Z. ziem. z ło tow e 83.00. 8 %
L  Z. W arsz . złotow e 74.50. 41/a%  L. Z.
W arsz . z ło tow e — .—• 5 %  L. Z. W arsz  do
1918 r. 6 %  Oblig. W arsz. 1926— 16 r .—63.00

A kcje.
B ank P o lsk i 179.50—179.50. B ank  D ys­

k o n tow y  134.50 135.00 B ank H and low y  117.00. 
B ank  Z achodn i 33.00. B ank Zw. Sp Z arób .
82.00. B ank  zjedn. zie® P0^  C e ra ta  —.— . 
K ijew ski 84.00. P u ls - Z gierz 31.25. 
Spiess 165.00. E lek tryczność  78.00. Siła 
i Św iatło  154.00. C zersk 8.00. C zęstoc ice  
60 25. C hodorów  178.00. G o sław ice  64.00. 
M ichałów  W . T. F. C ukru  60.00. W ę ­
glowe 97.50. F irlej 67.00. Ł azy  6.75. W y ­
soka  110.00. Polska Nafta — . N obel 33.50. 
C egielski. 50.00 L ilpop 41.25 N o rb lin  230.00. 
O rthw ein  12.25 M orzejów  42.00 Parow óz 42.00. 
O strow iec  A117.00. B 121-00 Z ie len iew sk i 122. 
R udzki 53.00 S tarachow ice 53.50 Z aw ie rc ie  
26.50. Ż y rardów  13.00. B orkow ski 15.50. 
H ab erb u sch  220.00 — 260.00. K lucze  7.10.

N o to w a n ia  p o z a g i e ł d o w e  
z d n ia  3 b . m- godz. 10 w.

A k c je  b ez  mniany-
Dolar amer. 8.98 K- Bank Połsld 179.25. 

Cukier 60.25, W ęgiel 97.50, M o d rze jó w  42.30, 
L ilp o p  41.00, O stro w iec  ser. B I em. 111.00, 
Rudzki 49.00, Starachowice 53.60.

R ubli 100 z ło tem  466.
L is ty  za s ta w n e  z ło to w e  u trzy m an e . 
O b ro ty  akcjam i m ałe.
Następne zebranie giełdowe odbędzie się 

dnia 6 b, o ,  t  j. w poniedziałek .

PRACA SPOŁECZNA DLA DZIECKA
Min. W yznań i O św iecenia Publicznego w 

porozum ieniu z M in. P ra c y  o rgan izu je  przy 
Państw ow e®  sem in arjum d la  och ro n ia rek  w 
W arszaw ie, roczny (12-m iesięcay) Kart pra­
cy społecznej dla dziecka. K u r p rzeznaczo­
n y  jest d la  wychowawców i wychow aw czyń 
b u rs i zak ładów  d la  siero t.

K andydaci (tk i) w  w ieku od  18 do 35 la t 
w inni udow odnić ukończenie sem im arjum  o- 
ch ran iarsk iego  lub rów norzędne w y k szta łce­
nie  ogólne (3 k u rsy  sem inarjum  nauczycie l­
skiego, 6 k las gim nazjum ). P rzy  zap isie  n a ­
leży  złożyć n astępu jące  dokum enty : św ia­
dectw a szkolne, św iadcew a pnaicy, m etrykę.

św iadectw o zdrow ia, o  ile  k a n d y d a t n ie jest 
obecnie e ta tow ym  pracow nik iem  pań stw o ­
wym, św iadectw o m oralności, o  ile  k an d y d a t 
nie p rzechodzi na  k u rs  b ezp o śred n io  ze 
szkoły  państw ow ej (pub licznej), lu b  n ie jest 
etatow ym  pracow nikiem  państw ow ym , w ła ­
snoręcznie n ap isany  życiorys i  fo tografję .

P ierw szeństw o będą m ia ły  osoby, m ające 
co najm niej 3 -letn ią  p ra k ty k ę  w  bu rsach  
lub  in te rnatach .

K urs rozpocznie się 1 w rześnia . N au k a  
b ezp łatna . P odan ia  na leży  sk ład ać  w  K an- 
ce la rji. W arszaw a, ul. N ow y Św iat 19.

W POŚCIGU ZA ZŁODZIEJEM ZRANIONY 
KULA REWOLWEROWA

N ocy ub ieg łe j o k o ło  godz. 2.30 do m iesz­
k a n ia  m ałż. M aszk iew iczów  n a  p a re  trze  d o ­
mu n r 62 p rzy  ul. S ied leck ie j k to ś  zaśw iec ił 
la ta rk ą  w okno. Z dziw iony tem  T om asz M a- 
szkiew icz, g iser, szybko  z e rw a ł się  z  łóżka  
i w yb ieg ł na  p o dw órze, p rzypuszczając , że 
z łe  d z ie je  o k ra d a ją  kom órk i. Tuż za  M asz- 
k iew iczem  w yb ieg ł syn  jego 26-łetn i L udw ik. 
Z n alaz łszy  się  na  ulicy , zauw ażyli oni syl­
w e tk i trze ch  m ężczyzn, u c iek a jący ch  w k ie ­
ru n k u  w a łu  ko lejow ego , p ro w ad ząceg o  n a  
T argów ek . N agle  ro z leg ł się  w y s trz a ł r e ­
w o lw ero w y . K ula  ugodziła  w ok o licę  p raw ej 
lędźw i syna  M aszk iew icza  N a o d g ło s s trz a ­
łu  w y b ieg ła  żona M aszk iew icza— A gnieszka

k tó ra  w ra z  z m ężem  p rz en io s ła  ran n eg o  sy ­
na do  m ieszkan ia . W k ró tc e  p rzy b y ł lek a rz  
Po g o to w ia , k tó ry  po  n a ło ż en iu  o p a tru n k u , 
przew iózł ran n eg o  d o  sz p ita la  P rz e m ien ie n ia  
P ań sk iego . S p raw ca  p o s trz e le n ia  i jego to ­
w arzysze  zdo ła li um knąć.

Na chw ilę p rzed  tym  w y p ad k iem  p ra w d o ­
podobn ie  ta  sam a sza jka  z ło d z ie i d o k o n a ła  
k ra d z ież y  w poblisk im  dom u nr. 58 p rz y  uL 
S ied leck ie j sk ąd  p rzez  okno  n a p a r te rz e  
-.kradli z m ieszk an ia  A n d rze ja  W ie rc ig ro - 
cha 15 sz tu k  n iew y k o ń czo n y ch  jeszcze  k o ­
szul m ęsk ich . N iezw łoczn ie  zarząd zo n o  o b ła ­
wę, k tó ra  n ie  da ła  n a raz ie  pożądanego  w y ­
niku,

NIESZCZĘŚLIWE PRZYGODY TAKSÓWKI
W czo ra j o godz. 7.40 n a  ul. Z ygm untow - 

sk ie j, p rzed  szp ita lem  P rzem ien ien ia  P a ń ­
skiego, ta k só w k a  n r  560, p ro w a d zo n a  p rzez  
szo fera  O lkow skiego  F ran c iszk a , n a je ch a ła  
na  p rzech o d ząceg o  p rzez  jezdn ię  Ja ro s ła w a  
P’e b a n ia k a  la t  18. P le b an ia k  u leg ł p o tłu c z e ­
niu. P o d czas w y p ed k u  k ie ro w ca  O lkow ski 
sk rę c ił gw ałtow nie  w  lew o  i w p a d ł n a  p rz e ­

jeżd ża jącą  w s tro n ę  m ostu  tak só w k ę  n r  2079, 
p ro w a d zo n ą  p rz ez  k ie ro w cę  O d ro b n .ew sk ie . 
go A nton iego . W sk u te k  zd erz en ia  tak só w k a  
O drobn iew ak iego  u leg ła  S k rz y w ie n iu  k o ła  i 
p o tłu czen ia , ta k só w k a  sa ś  O lkow skiego  — 
sk rzy w ien iu  osi, zb ic iu  la ta rn i  i trz e c h  szyb. 
O lkow ski z o s ta ł  a resz to w a n y .

TRZYLETNIA DZIEWCZYNKA POŁKNĘŁA 
0WUGR0SZ0WKĘ

T rzy le tn ia  D an u sia  G om czewska, p o z o s ta ­
w io n a  chw ilow o b ez  op iek i w  m ieszk an iu  
rod z icó w  przy uk Królewskiej 31, połknęła

m o n etę  2 -groszow ą, L ek a rz  am bu la to rjum  
Po g o to w ia , z a  pom ocą  o d p o w ied n ich  z a b ie ­
gów, zd o ła ł 2 -g roszów kę w yjąć z p rze ły k u .

Z A G A D K O W A  ŚM IE R Ć  N IE M O W L Ę C IA
Do 15 kom i/sarjatu  p. p. zg łosiła  się M a­

ria n n a  J a k u b c z y k  (K aw ęczyńska  51) i z a ­
m eld o w ała , że p rzed  tygodn iem  o d d a ła  sw  
7 -tygodn iow e d z ie ck o  n a  w ycho w an ie  m ało 
jej znanej k o b iec ie , k tó re j n azw iska  w tej 
chw ili p o d ać  n ie  m oże. K o b ie ta  t a  zg łosiła

się  p rzed  k ilk o m a dniam i, o d n o sząc  jej 
dz ieck o . K iedy  Ja k u b c z y k  w z ię ła  dz ieck o , 
s tw ie rd z iła , że jes t ono chore . D nia 1 b. m 
dzieck o  zm arło . U w ażając  śm ierć  d z ie ck a  za  
n ien a tu ra ln ą . J a k u b c z y k  p ro siła  o w droże­
nie Ś ledztw a.

DĄB POWĘDROWAŁ DO ARESZTU
W  niem iłe j sy tu a c ji zn a laz ła  się  p. O lga 

U sow a, z am ieszk a łą  n a  N ow ym  Św iecie 37, 
gdyż z o staw io n y  jej do  sp rz ed a n ia  k o łn ie rz  
n u rk o w y , w a rto śc i 1.000 zł„ p rz ez  C zesław ę 
S zczep ań sk ą, z o s ta ł  jej sk rad z io n y . E n e r ­
g iczne p o szu k iw an ia  zak o ń c zy ły  się  w resz -

l i e  d la  p. U sow ej pom yślne, gdyż w k ilk a  
dn i po k ra d z ie ż y  zatrzy m an o  n ie jak ieg o  D a ­
w ida D ąba, n igdzie  n iem eldow anego , k tó ry  
s ię  do  k ra d z ież y  p rzy zn a ł i w sk az a ł p a se ­
r a  M oszka  R o z en sz to k a  k tó rem u  sk ra d z io ­
ny k o łn ie rz  sp rzed a ł.

KRADZIEŻ KOMORNEGO Z MIESZKANIA
DOZORCY

D o zo rca  dom u p rz y  uL Z ło te j 32 zam eld o ­
w a ł w czo ra j w 8 k o m isariacie , że sk ra d z io ­
no m u z szafy  w  m ieszkan iu  p ien iądze , ze­

b ra n e  z a  k o m o m e  od lo k a to ró w  w w yeoke- 
śc i 2.153 zł. D o chodzen ie  w to k u .

USTAWODAWSTWO PRACY T. 1

U M O W A
0  PRACĘ 

P R A C O W N I K Ó W  
UMYSŁOWYCH

Objaśnienia opracow ał
Józef Zagrodzki

R ad ca  Min. Pracy i Op. S p o t
C ena s i .  S.-

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
WARSZAWA -  WARECKA 9.

Dr. J a n  A ła p ln
K rólew sk a  31.

Ch. skórne wener. ana­
lizy, niemoc pic. Lecz. 
światłem. 9 —81/*. N|e. 
zam. I prac. uwzględn.

LECZNICA
G R A M C m  14

W szy stk ie  sp e ­
cja ln ości. Lam pa  

kw arcow a.

Ogłoszenia
d ro b n e

DRUKARNIA
„ROBOTNIKA"

W ykonywa w szelkie ro­
boty w  zak res d rukar­
s tw a  w chodzące. Przyj­
m uje do druku DZIEN­
NIKI, T Y G O D N I K I .
—  m iesięczniki. —  n  podw ójna 

C e n y  n i s k i e .
W arszaw a, W arecka 7.

P o te fo n u , P n r -lofony I muzyczne
w w ielkim  w yborze 
o raz  płyty najnow szych  
n a g rań  n a  d o g o d n y ch  
w aru n k ach  po c e n a c h  
na jn iższych  p o l e c a
„Lutnia". M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

R o b o tn ice ! Okry 
cl a

je s ie n n e  o d  50 zło tych. 
Raty. Unklewlcz, Ho­
ża 54.

XXX ŚWIATŁO
elektryczne I r a d ) o 
instaluje na s p ł a t y  
„Ogniwo" tiL Żelazna 
róg C h ł o d n e j ,  teł. 
508-03. Ładowanie
akomulatorów. Ma­
gnesowania I repara­
cje słuchawek.

HEBLE
wane, otomany. Naj­
dogodniejsze warunki. 
Solna 18—4.

Maszyno
Kemplsty Company. 
Warszawa. Plac Zba­
wiciela. Marszałko­
w ska 41. Bębenkowe 
od 240 złotych. Tanio 
bo sk ła d  fabryczny.

kie­
row­

nica — na samocho­
dach szkolnych Kur­
dów H. Brylińskiego. 
Warszawa, Jerozolim­
ska 27.

Robotnicy po­
pierajcie sw oje 

pism o 
codzienne.



Str. 6 „ROBOTNIK", sobota 4 sierpnia 1928

,«v><f f ^ . iWitełiwtei»Wr

Fotografja nasza przedstawia pogrzeb szczątków głośnego finansisty 
ekiego Lówenatema. Pogrzeb ten odbył się parę dni temu w Brukseli.

b e lg  i j-

W  ostatnich dniach opuścił prasę „Infor­
mator Pocztowo - K olejowy", wydany bar­
dzo starannie przez W arszawski Insty tu t 
W ydawniczy „Polonia." (Wa.rsza.wa, ul. Żó­
rawin, 24, teł. 23-16).

To jedyne w swoim rodzaju  wydawnictwo 
zawiera, opracow any według najnowszych 
urzędowych danych, spis wszystkich gmin 
Rzeczypospolitej Polskiej ze wskazaniem 
przynależności ich do powiatu, wojewódz­
twa, urzędu pocztowego, urzędu telegraficz­
nego oraz z podaniem najbliższej stacji ko­
lejowej.

Ponadto „Inform ator" zawiera wiadomoś­
ci, dotyczące kom unikacji wodnej i  lo tn i­
czej, taryfy  pocztowe, telegraficzne, kolejo­
we i 1 p., a  także wszelkie irane informacje 
z zakresu lokomocji i transportu  t o w a r ó ó w ,

Źródłowe i ścisłe opracow anie tego po­
dręcznika adresowego pozwala mniemać, te  
odda on wielkie usługi sferom handlowym 
i przemysłowym ora* wszelkiego rodzaju 
urzędom i instytucjom  przy adresowaniu 
korespondencji i wszelkich przesyłek pocz­
towych i kolejowych.

w ij.**

ra ą p o o z ę ły  się  p o d  re izyserją  s ły n n eg o  R e im h a rd ta  w y s ta w ie n ie m  s z tu k i H of-; 
fm a n s ta la  p . t  „ K to k o lw ie k " . F o to g ra - f ja  p rz e d s ta w ia  so cn ę  p ro lo g u . N a  p r a - 1 
w o a k to r  o z n a c z o n y  (x) to g ło śn y  M o iss i g ra ją c y  ro lę  ty tu ło w ą .

WARUNKI PRENUMERATY:
adresu 50 gr. CENY 
$r. 30, drobne za wyrazT  ,  • ,  a~' . . ------- 7.—  * — --------—  -  «  p i w .  l a m e ] ,  w g i u s z e u m  laueiaryczne i iantazyjne o 3U p r o c .  arozej. u g ic
drożej. U k ła d  ogłoszeń w tekście 5-«zpaltowy, układ zwyczajnych —  10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Za zmianę 
powyżej 60 mm. 

zagraniczne o 50 proc.

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. 
Odbito w druk. -Robotnika". Warecka 7.

Nurmi i R ito la  w fin iszu  n a  10 000 
m e tró w .

NURMI ZNOWU 
ZWYCIĘSCĄ

i

OTWARCIE 0LIMPJADY

A m e ry k a ń s k i b a d a c z  p o d b ie g u n o w y  Byrd w y ru sz y ł k ilk a  d m  tem u  n a  ż a ­
g low cu  „Samson" k u  lo d o m  b ie g u n a  p o łu d n io w e g o

TEATR i MUZYKA

ZWYCIĘSTWO
KONOPACKIEJ

F o to g ra fja  n a sz a  p rz e d s ta w ia  tłu m y  ś p ie sz ą c e  n a  u ro c z y s to ść  o tw a rc ia  O ł i m  

p jad y  w  s ta d ja n ie  a m s te rd a m sk im .

ZE SPORTU

INFORM ATOR POCZTOWO - KO­
LEJOW Y.

KU LODOM ARKTYCZNYM

co u s ł y s z y n u  p r z e z  w a r s z a w s k ie  r a d jo ?

WIDOWISKA TEATRALNE W SALZBURGU

Dztt u  teatrach m i e j s k i c h
N a r o d o w y

o  8 ej „Szczęście Frania" 
Letni 

o 8-ej „Druga młodość"

Teatr Narodowy. ,.Szczęście F ran ia". 
T e a tr  Letni. „Druga młodość".
Teatr Polski. „Hokus .  Pokus". >
T e a tr  M ały. „Praw dziw a miłość".
Teatr P ra s k i Dziś .Pociąg-w idm o".
Teatr „Qui P ro  Quo". Dziś rew ja p. i  

„R ozruszaj się".

Teatr Morskie Oko, Ja sn a  3. W  dalszym 
ciągu rew ja le tn ie  p. t  „To trzeba  zoba­
czyć".

„Czerw ony A s". , Pan  minister- na ins­
pekcji".

T e a tr  Regjonałny. W gm achu Związku 
K olejarzy, Czerw onego K rzyża 20, codzien­
nie „W esele na K urpiach", sztuka ks. 
Skierkow skiego. B iiety do nabycia w sp e ­
cjalnym kiosku kurpiow skim  na rogu N o­
wego Św iatu i AJ. 3-go Maja od godz. 3 — 
7 a od godz. 7 w kasie teatru.

T ea tr  B agatela „W esoły Ul". R ew ja „S er. 
wus Bagatela"!

L ana Park  w Ogrodzie Zoologicznym o- 
t w arty codziennie od rana  do północy. Dziś 
program  ątrakcy j i popisy Imdjan i Cow bo­
yów.

Pneedstow ienia baletow e w tea trze  n a  w y­
spie w Łazienkach odbędą się, staraniem  T o­
w arzystw a Przyjació ł Inwalidów, ju tro  o g. 
12 w poł. i  o  4 pop. o nad er urozm aiconym
program ie.

P. HALINA KONOPACKA
w  c h w ili r z u tu  d y sk iem  n a  39,62 m e tró w  
k tó ry m  to  rz u te m  u s ta liła  n o w y  r e k o rd
o lim p ijsk i.

OSTATNIA P0DR02 L0EWENSTEINA Czasopisma nadesłane

KALENDARZYK 
DZISIEJSZYCH ZAWODÓW.

Dsaś odbędą się w W arszaw ie następujące 
zawody:

Boisko Skry — godz. 17 Ruch — Pocisk 
(mistrz kl. A), godz. 15 przed mc cz.

Boisko Legji — godz. 17 M akabi — P olo­
n ia  Ib (mistrz, kl. A), godz. 15 przedm ecz.

Boisko AZS — godz. 17 H ahoah—Samson,
I godz. 15 przedm ecz.
I Boisko Skry — godz. 17 A scola—B arkoch- 

ba {mistrz, kl. B), godz. 15 przedm ecz. M e­
cze te dojdą do skutku, o ile Pocisk  nie s ta ­
wi się na mecz z Ruchem, co jest więcej, 
niż praw dopodobne.

Boisko I p. radjo — godz. 17 B łyskaw ica— 
YMCA.

Boisko Ofic. Szk. laż. — godz. 17 Sturm — 
Promień.

A grykola -— godz. 17 dokończenie zawo­
dów  eliminacyjnych głuchoniemych.

P ływ alnia AZS (park Skaryszew ski) godz. 
10 policyjne zaw ody pływ ackie.

R.KLS. „ŚW IT" ZNÓW PR A C U JE 
INTENSYWNIE.

Ju tro  o godz. 8 rano na  szosie G rójeckiej 
w Piasecznie R o b o t n i c z y  K lu b  S p o r t o w y  
, •Świt" organizuje zawody kolarskie na  p rze ­
strzeni 200 kilom etrów . S ta r t biegu na n i  
Kolejowej nr 3 w Piasecznie. W yjazd gości 
j osób zain teresow anych kolejką G rójecką— 
M okotów.

Zarząd klubu RKS „Świt", rozum iejąc po ­
r ę b ę  trenow ania swych zaw odników  do
biegu dookoła Polski „Tour de Polone" __
tiz ą d z a  bieg na dystansie  200 kilom etrów .

By módz w yelim inować zawodników, Za­
rząd ldubu RKS „Św it" urządza obóz, w k tó ­
rym, pod okiem sędz-ów i trenerów , zaw od­
nicy będą upraw iać gim nastykę „Bucka", 
wyjazdy w tereny, masaże, kąpiele itp.

Po ukończeniu obozu Zarząd klubu będzie 
mógł z całą pew nością zapisać swych zaw o­
dników  do tak  gigantycznego biegu

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY KOLAR­
SKIE ZA MOTORAMI NA DYNASACH.
Biegi za prow adzeniem  m otoru  oddaw na 

tą a trakc ją  kolarskich program ów. Spor- j 
k w a  publiczność, specjalnie lubiąca te efek ­
tow ne biegi, będzie m iała s p o s o b n o ś ć  obej­
rzenia ju tro  o godz. 4 pop. n a  D ynasach 
program , pośw ięcony w w iększości biegom

za  prow adzeniem . D zień ten  będzie jednio* 
c ze śnie m iarą postępu, poczynionego p<rze» 
naszych sztajerów : C a rley a , Janocińsk iego  
i Kamińskiego, dzięki porów naw czym  b ie ­
gom ze szt a jeram i zagranicznym i te j m iary, 
jak: Jurgena, M aczynsky i M fihlbadv
Szczególnie G arfey w zbudzą zaciekaw ienie, 
poniew aż uzyskiw ane przez niego n a  tre-, 
r.ingach czasy za leaderem  G ędzi ero wahaną 
wróżą mu pobicie dotychczasow ych pol­
skich rekordów . W raz ze sztajeram i zag ra­
nicznymi przybyw a znany na  naszym  t o n a  
leader W illy H artw ig, Thonmaran i W itlig , 
a naszych zaw odników  prow adzić będą: W . 
Turow ski, Gędziorowsiki, Jąbrzenw ki ł  K o ­
walski. Biegi sprin t ero ws kie dopełn ią  n ie ­
dzielne interesujące zaw ody

WIADOMOŚCI Z OLIMPJADY
W czorajsze w yniki finałów  łekkoaitietyce- 

nych były następu jące: 1500 m łr. 1) L ar**  
(Finlandja) 3:53.2. 2) Ladoum ogoe (Francja) 
3:53.3 3) Purję (Finl), 4) W ichm an (Niemcy,
5) ELlis (Ang.), 6) P. M artin  (Szwajcarja), 
F inał 800 m. pań 1) B atschauer - R ad k e  
(Niemcy) 2:16.9, 2) H itom i 2:17.6, 3) G enzel 
(Szwecja), 4) Thom son (Canada). 5) R osen- 
feld (Kanada), 6) Mc D onald (USA), 7) Do- 
linger (Niemcy), 8) K ilosówna (Polska). Rzut 
oszczepem 1) Lundąuisł (Szwecja) 66:60, 2) 
Szepes (Węgry) 65.25, 3) Strode (Norwegja) 
63.97, 4 Id e ttu  (Finl.) 63 66, 5) Schlokat 
(Niemcy) 63.40, 6) P en tila  (F in l) 63.20, Trói- 
•kok  1) Oda (Japonja) 15.21, 2) C asey (USA) 
15.17, 3) Tunlos (Finl.) 15.11, 4) Nambu (Ja ­
ponja) 15.01, 5) T ulikonen (Finlandja) 14 70,
6) Ja rv in en  (Finl.) 14.55.

Pierw szą nagrodę w konkursie sztuk i zdo­
by ł niem iecki arch itek t H ensel za projekt 
stadjonu D usseldorfu.

K órnig i SboSz mają rozegrać  pow tórn ie  
bieg 200 m tr. o  trzec ie  m iejsce.

W  szerm ierczych floretow ych finałach  je- 
dnostkow yoh konkurencję  m ęską w ygrał 
G audin (Francja) p rzed  Casmirem (Niemcy), 
zaś konkurencję kobiecą M ayer (Niemcy) 
przed F reem an (Anglja).

W czoraj odbyło  się oficjalne ogłoszenie 
j wyników olimpijskiego koufcursn szt tiki, 

przyczem  sz tandar polski w zm ósł się po raz 
w tó ry  na  maszt, dzięloj zdobyciu pierw szej 
nagrody przez  tom ik poezji K. W ierzyńskie­
go „Laur Olimpijski".

DZIŚ.

12.00 — 13.00 K oncert z p ły t gramofono­
wych. 13.00 — 13.10. Sygnał czasu, hejnał 
% Wieży M arjackjej w  Krakowie, komuni-
ikaf lotniczo - meteorologiczny. 13.10 15.00
Przerw a. 15.00 — 15.20. Komunikaty: me­
teorologiczny, gospodarczy i nadprogram . 
15.20 — 16.35. Przerwo. 16.35 — 17.35, P ro­
gram dla dzieci. 17.35 — 18.00. „O historji 
obrazu Ostrobramskiego." 18.00 — 18.45. 
Tnanonusja nabożeństwa z O strej Bram y w 
Wibrie. 18.45 — 19.00. Przerwa. 19.00 — 
19JO, Rozmaitości 19.20 — 19.20 Przerwa. 
19.35 — 19.55 Odczyt „Nowoczesne sposoby 
reklam y". 19.55 —  20.15. Kom unikaty i 
Nadprogram . 20.15. Koncert wieczorny Or­
kiestry  F ilharm onji Wanaz., orgaraz. z Po l­
akiem Radjo. W ykonawcy: O rkiestra pod 
dyr, Tad. Mazurkiewicza, H enryka Żełska 
(śpiew) i W anda H akowska (recyt.). W 
przerwie biuletyn „M essager Polnais" w 
jęz. franc. 22.00 — 22.30. Sygnał czasu, ko­
m unikaty. 22.30 — 23.30 Transm isja muzy­
ki tanecznej z restau racji „Oaza",

JU TRO .
1015 — 11.45 Transm isją nabożeństw a z 

W ilna. 12.00 — 12.10 Sygnał czasu, hejnał 
z w ieży Marjackiiej w K rakow ie, kom unikat 
lotniczo - m eteorologiczny, 12.10 —  15.55. 
P rzerw a. 15.55 — 16.00 K om unikat m eteo ro ­
logiczny. 16.00— 16.20 O dczyt „C iekaw e do­
św iadczenia rolnicze w  Danii". 16,20—16.40. 
O dczyt „Uiprawa i naw ożenie ozimin". 16.40 
— 17 00 Odczyt: ,.K onkursy rolnicze m łodzie­
ży w iejskiej". 17.00 — 18 30 K oncert popu­
la rny  O rk iestry  Filharm onji W arszaw skiej, 
org. w espół z W ydz O św iaty ’ K ultury M a­
g is tra tu  W arszaw y 18-30 ------8.50 Rozm ai' • -
ści, w ystęp  a rt. dram . W . Paw łow skiego. 
18.50 — 19.15 „Dzieje ruchów  rew olucyj­
nych w Rosji". 19.15 — 19.45 P rzerw a. 19.45 
—20.10 Odczyt „ 0  wozach rakietow ych  i o 
kom unikacji m iędzypląnetow ej". 20.15 Kon­
c e r t w ieczorny popularny, org. przez ork ie­
s trę  Filiharnjomji W arszaw skiej w espół z Pol­
skie Radjo. 22.00 — 22.05 Sygnał czasu, k o ­
munikat lo tniczo - m eteorologiczny. 22.05— 
22.30 K om unikaty: PAT, policyjny, spo rto ­
w y oraz nadprogram . 22.30 —  23.30 T rans­
misja muzyki tanecznej z res tau rac ji „Oaza".

Anglik Love przybywa pierwszy do 
m ety w  biegu na 800 metrów.


